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SZÓSTA NIEDZIELA 

PO WIELKANOCY

J a ?
mcjA

z I Listu 

św. P io tra  Apostola 

(4,7-11)

N ajm ilsi: Bądźcie roztropni 
i czuw ajcie w  m odlitwach. A 
nade wszystko m iejcie trw ałą  
miłość jedni ku drugim , bo 
miłość osłania m nóstwo 
grzechów. Bądźcie gościnni 
jedn i dla drugich bez szem ra­
nia. Jako każdy z w as otrzy­
m ał łaskę, tak niech usługu­
je  jeden drugiem u, n a  wzór 
dobrych szafarzy rozlicznej 
łaski Bożej. Kto przem aw ia, 
niech w ygłasza słow a Boże, 
kto posługuje niech czyni to 
z przekonania, którego udzie­
la  Bóg, aby we wszystkich 
Bóg był wielbiony przez J e ­
zusa Chrystusa P ana naszego.

J >

(WANGELSA
według 

św. Jan a  

(15,26—27; 16,1—4)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim : Gdy p rzy j­
dzie Pocieszyciel, którego Ja  
w am  poślę od Ojca Ducha 
praw dy, który od O jca po­
chodzi, on o m nie świadectwo 
dawać będzie i wy św iadec­
two dawać będziecie, bo ze 
m ną od początku jesteście. To 
wam  powiedziałem , abyście 
się nie zrażali. W yłączą was 
z synagog, a zbliża się godzi­
na, że każdy, kto was zabi­
jać będzie uczyni to m niem a­
jąc, że Bogu wyświadcza 
przysługę. Ale to w am  pow ie­
działem, abyście, gdy n ad e j­
dzie ich godzina, w spom nieli 
n a  to, żem J a  w am  pow ie­
dział.

W czwartek minionego tygodnia świętowa­
liśmy pamiątkę Wniebowstąpienia Pana Jezusa. 
Nie była .to data zaznaczona w kalendarzach 
tłustym drukiem lub kolorem, bo już dość daw­
no dzień ten przestał należeć do dni „ustawo­
wo wolnych od pracy”. Dla chrześcijan Wnie­
bowstąpienie będzie zawsze ważnym świętem, 
nie tylko jako przypomnienie historycznego 
laktu z życia Chrystusa, ale również jako zapo­
wiedź czegoś, co Zbawiciel pragnie powtórzyć 
w  stosunku do każdego człowieka. Obchodzona 
czterdziestego dnia po Wielkanocy uroczystość 
religijna stanowi pomnik uobecniający nam 
moment odejścia Chrystusa z ziemi do chwały. 
Zbawiciel nasz jest pierwszym z ludzi, których 
biografia nie mieści się między narodzinami a 
śmiercią, ale ma kolejne rozdziały. Streszczenie 
tych rozdziałów znajdujemy w  naszym wyzna­
niu wiary: „Trzeciego dnia zmartwychwstał, 
wstąpił na niebiosa, siedzi po prawicy Boga 
Ojca Wszechmogącego. Stamtąd przyjdzie są­
dzić żywych i umarłych”.

Jakż2 wielki jest nasz Pan! — Zwycięzca 
śmieici, piekła i szatana! Jak wielkie perspek­
tyw y rysują się przed tymi, którzy w  Niego 
wierzą: „Zasiądziecie razem ze mną w  Królest­
wie niebieskim”. A więc my, którzy poszliśmy 
za Chrystusem będziemy uczestniczyć własną 
duszą i ciałem tak w chwale zmartwychwstania, 
jak też w  wiecznym królowaniu Jego na nie­
biosach! To prawda objawiona. Skoro pocho­
dzi z najpewniejszego źródła, powinna budzić 
największe i trwałe zainteresowanie, a także 
spokój wewnętrzny nawet w  najtrudniejszych

sieniu do ich Mistrza i do nich samych. Musieli 
je łączyć z powszechnym zmartwychwstaniem  
w dniu ostatecznym. Próbowali wciągnąć Mis­
trza w rozmowę, by bliżej wyjaśnił im to sło­
wo. A gdy Jezus nie podjął rozmowy na ten 
temat, uczniowie prosili o rozwiązanie innej 
wątpliwości. Na górze Tabor zobaczyli Mojże­
sza i Eliasza, którzy rozmawiali z Jezusem. W 
narodzie żydowskim istniało żywe przekonanie, 
że Eliasz wróci z nieba na ziemię przed koń­
cem świata, by pomóc swemu narodowi. Prze­
konanie to opierano na słowach kończących 
Księgę Malachiasza: „Oto Ja poślę wam pro­
roka Eliasza, zanim przyjdzie wielki i straszny 
dzień Pana. I zwróci serca ojców ku synom, a 
serca synów ku ojcom ich, abym, gdy przyjdę, 
nie musiał obłożyć ziemi klątwą” (3,22— 23).

Dzień Pana to dzień Mesjasza. Jezus jest 
Mesjaszem. Apostołowie mocno wierzą w  Nie­
go. Mają jednak problem: Eliasza nie ma na 
ziemi! Zjawił się na krótko razem z Mojżeszem 
na Taborze i znikł nie próbując nawet spełnić 
cząstki zapowiedzi proroka Malachiasza. Ten 
problem podejmie Jezus. Oddajmy głos św. 
Markowi: „Kiedy schodzili z góry, nakazał im, 
aby nikomu nie rozpowiadali o tym, co zoba­
czyli, aż Syn Człowieczy zmartwychwstanie, I 
dobrze zachowali w pamięci słowo, rozprawia­
jąc, co oznacza zmartwychwstanie. I pytali Je­
zusa: Nauczyciele Pisma mówią, że najpierw 
ma przyjść Eliasz? A On im powiedzie!: Tak. 
Eliasz najpierw przyjdzie i wszystko naprawi. 
Czemu więc napisano o Synu Człowieczym, że 
wiele wycierpi i zostanie poniżony? Ale po-

Eliasz już przyszedł
chwilach i chęć do pełnienia dobra. Ale czy 
budzi? W umysłach i sercach gorliwych chrześ­
cijan współpracujących z łaską Bożą — tak. U 
tych ze słabszą wiarą, „letnich i zimnych”, jak 
ich określa Apokalipsa — niestety nie. Dlacze­
go? Czy może ta prawda wiary jest mało atrak­
cyjna? Wprost przeciwnie, jest tak szokująca 
w swych obietnicach, że aż wywołuje nieuf­
ność.

Od sześciu tygodni, wspierając duszpasterzy 
i katechetów, usiłujemy siebie, naszych braci 
i siostry „oswoić” z tą przecież dobrze znaną, 
fundamentalną prawdą naszej wiary, że Jezus 
zmartwychwstał i my zmartwychwstaniemy. 
Wniebowstąpienie Chrystusa było widzialnym  
znakiem tego, co się stało już w  momencie 
zmartwychwstania. Czynimy to na bazie opo­
wieści św. Marka o teofanii na górze Tabor. 
Czynimy w nadziei, że wzrośnie wiara nasza w  
tę właśnie prawdę i zwielokrotnią się starania, 
by jej treść stała się kiedyś naszym udziałem. 
Dziś ostatnia homilia oparta o wydarzenia na 
górze Tabor i tajemnice paschalnej Nocy. Sw. 
Marek ma nam jeszcze bardzo dużo do opo­
wiedzenia. Będziemy słuchać Jego słów pełni 
wiary w  to, co widzieliśmy na Taborze i na 
górze Oliwnej. Tabor bowiem zapowiadał Wiel­
kanoc i Wniebowstąpienie Chrystusa, a pośre­
dnio nasze powstanie z martwych i szczęście w 
domu Ojca.

Jezus —■ wracając z gór Tabor w towarzyst­
wie Piotra, Jana i Jakuba — zabronił im mó­
wić o tym, co widzieli w czasie teofanii. Będą 
mogli rozgłaszać o tym dopiero po zmartwych­
wstaniu Mistrza. Apostołowie nie złamali zaka­
zu, nie mogliby nawet złamać, bo nie rozumieli, 
co znaczy słowo „zmartwychwstanie” w odnie-

wiadam wam, Eliasz już przyszedł i postąpili 
z nim jak chcieli, jak o nim napisano” (9,9— 13).

To wszystko wskazuje na to, że Jezus chciał 
nam powiedzieć:

„Pierwsze przyjście Mesjasza na ziemię za­
kończy się męczeńską śmiercią i poniżeniem. 
To przecież tak wyraźnie zapowiedzieli proro­
cy. Gdyby Eliasz we własnej osobie miał mnie 
poprzedzać teraz, mogłoby nie dojść do męki 
Mesjasza. A przecież trzeba, aby Syn Człowie­
czy cierpiał i tak wszedł do chwały. Prawdę 
mówiąc, to i teraz uprzedził mnie Eliasz, a na­
wet większy prorok od Eliasza. To św. Jan 
Chrzciciel, gorliwie zwiastował moje nadejście 
i nie uwierzyli mu, a nawet odebrali mu życie. 
Wam nie wolno się zgorszyć, gdy zobaczycie, 
że podobny los spotyka samego Mesjasza -— 
waszego Mistrza”.

Nie gorszymy się, Jezu! Z perspektywy w ie­
ków śmiemy twierdzić, że lepiej zrozumieliśmj' 
Twoje wyjaśnienia, niż Piotr Jakub i Jan wów­
czas, gdy do nich mówiłeś, schodząc z góry Ta­
bor. Wielu Eliaszy przysłałeś na Ziemię, by jak 
najlepiej przygotować ludzkość na Twoje pow­
tórne przyjście. Eliaszami Nowego Testamentu 
byli Twoi Apostołowie i są ich gorliwi następ­
cy. Eliaszem jest każdy chrześcijanin przepeł­
niony duchem Twoim, sprawiający słowTem i 
przykładem, że łagodnieją serca ojców i synów. 
Wierzymy mocno, że Eliaszem jest cały Twój 
Kościół. I to czujemy, że pragniesz, byśmy mu 
pomogli szerzyć Twoją miłość wśród ludzi. Na­
wet, gdy nam zapłacono tak, jak Eliaszowi i 
Tobie.

Ks. A. B.
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Praca
według 

n a u k i
Nowego

T e s t a m e n t u

Święta Rodzina z małym Janem  Chrzcicielem w pracowni cieśli

Już u za ran ia  dziejów ludzkości stało się 
wiadome, że poczesne m iejsce w życiu czło­
w ieka zajm ow ać będzie praca. S tw arzając 
bowiem pierwszego człowieka, ..rzekł Bóg: 
Uczyńmy człowieka n a  obraz nasz, podcbne- 
go do nas i niech panu je nad  rybam i m ar­
skim i i nad  p tactw em  niebieskim , i nad  by­
dłem, .i n ad  całą ziem ią’' (Rdz 1,26). Nieco 
zaś dalej, w  tej sam ej księdze czytamy: 
„W ziął P an  Bóg człowieka i osadził go w 
ogrodzie Eden. aby go upraw iał i strzegł" 
(Rdz 2,15). W ypełnienie nałożonych nań 
wówczas przez Stwórcę obowiązków .wyma­
gało od pierw szego człowieka pracy, p o łą ­
czonej z w ysiłkiem  fizyczaiym. Z przytoczo­
nych wyżej słów objawienia Bożego wynika 
jednoznacznie, że praca jest jednym z pod­
stawowych obowiązków człowieka. Jednak  
przed upadkiem  w  grzech — jak  zgodnie 
stw ierdzają egzegeci — była ona dla niego 
lekka i p rzyjem na, ;jak w ogóle łatw e było 
dla niego w ypełnianie woli Stwórcy.

O bjaw ienie staro testam entow e w spom ,na
0 pracy na w ielu m iejscach, podkreślając 
równocześnie jej w ielkie znaczenie d la  je d ­
nostek i społeczeństw. Będzie o tym, być 
może, m ow a przy innej okazji. N atom iast w 
opracow aniu niniejszym  chciałbym  przedsta­
wić — zaw artą w  księgach Nowego T esta­
m entu — naukę C hrystusa i apostołów o 
pracy, zwłaszcza pracy fizycznej. Bowiem 
przez pracę w ypełnia człowiek polecenie 
Stw órcy w yrażone w słow ach: „N apełniajcie 
ziemię, i czyńcie ją  sobie poddaną” (Rdz 
l,28a), jak  n a  „króla stw orzeń” przystało.

* * *

Na w stępie w arto może przypomnieć, że 
ciężka p raca fizyczna n ie była Jezusowi 
obca. Bowiem jako „syn cieśli” (Mt 13,55a) 
z N azaretu, w ielokrotnie staw ał przy w ar­
sztacie swego przybranego ojca i opiekuna, 
gdyż w owych czasach zawód przechodził 
zazwyczaj z ojca n a  syna. W w ielu krajach, 
zwłaszcza n a  Wschodzie, tak  bywa jeszcze 
obecnie. Dlatego też — jak  zauw aża w ybit­
ny znaw ca archeologii Palestyny — „w cza­
sach, gdy staw ia się wyżej w ytw ory rąk  
ludzkich, aniżeli człowieka, który pracę tę 
w ykonał, jest szczególnie zbaw ienną i poży­
teczną rzeczą, przedstawić... Syna Bożego ja ­
ko rzem ieślnika (nie uchylającego się przed 
ciężką p racą  fizyczną). Bowiem po śm ierci 
Józefa, przybranego swego ojca. objął Jezus 
w arszta t ciesielski i w ykonyw ał sam odziel­
n ie  różne prace, w chodzące w  zakres tego 
zawodu. W ypełniał zlecenia mieszkańców 
małego miasteczka. Tego rodzaju rzem ieślni­
cy, posiadali często na własność lub też 
dzierżawili, małe, n iezbyt oddalone od do­
mu, 'kawałki pola” (Fr. W iliam : Życie Je ­
zusa, K raków  1936, str. 69) upraw nego. Za­
tem  zajęciam i w  w arsztacie i p racą na ro­
li zdobywał Chrystus skrom ne środki m ate­
rialne, konieczne do u trzym ania m atki
1 siebie.

W ertując Ewangelie św ięte łatwo można 
zauważyć, że Jezus Chrystus nigdy n ie w y­
pow iadał się o pracy w prost; nie fo rm uło­

w ał zasad, dotyczących jej konieczności i 
znaczenia. Bardzo jednak  często poruszał 
ten  problem  okazjonalnie w  swych licznych 
przypowieściach, gdzie tem atyka dotycząca 
pracy w zm iankow ana jest w ielokrotnie.

Z w ielkim  naciskiem  akcentuje Syn Bo­
ży konieczność pracy, czemu daje w yraz w 
przypowieści o robotnikach w  winnicy (por. 
M t 20,1—16). W yrazem  jego w yrzutu pod 
adresem  robotników , którzy do późnego po­
południa nie podjęli pracy, są skierow ane 
do n ich  słowa gospodarza: „Dlaczego tu ta j 
bezczynnie cały dzień stoicie?” (Mt 20,6b). 
Podkreśla też Zbawiciel w  te j przypowieści 
konieczność zapłaty za w ykonaną pracę.

N adm ienia też gdzie indziej, że określone 
p raw a przysługują rów nież ludziom  p racu ją­
cym — mówiąc językiem  współczesnym — 
„na w łasnym  rozrachunku”. Tak jest w 
przypadku przypowieści o siewcy (por. Mt 
13,3—9; Mk 4,1—9; Łk 8,4—8) oraz o psze­
nicy i kąkolu (por. Mt 13,24—27). Bowiem 
przygotowanie roli oraz sam zasiew ziarna 
wym aga wcześniejszej, ciężkiej pracy ro ln i­
ka. Ciężką a niekiedy naw et niebezpieczną, 
czyni pracę w ykonyw anie innych zawodów,
o których w spom ina Zbawiciel w przypo­
w ieściach: o niewodzie (por. M t 13.47—40) 
oraz o zagubionej owcy (por. M t 18,12—14; 
Łk 15,3—7). Stąd ludzie ci m ają uzasadnio­
ne p iaw o do dobrych i obfitych plonów  oraz 
do pom yślnych efektów  swej codziennej p ra ­
cy. Zdarzyć się jednak  może, że ludzka za­
wiść — jak  to m a miejsce w przypowieści
0 kąkolu ipor. M t 13,24—27) lub n iesp rzy ja­
jące w arunki, mogą pozbawić człowieka 
efektów  jego pracy. Tak było w przypadku 
apostołów, którzy „całą noc pracując, nic 
n ie  złowili” (Łk 12,27).

W ypowiedzi na tem at pracy spotykam y co 
najm niej k ilkakro tn ie  w  Dziejach i L istach 
Apostolskich. Ze szczególnym upodobaniem  
w ypow iada się n a  ten tem at apostoł Paweł.
1 n ie  jest to chyba (tak sądzi w ielu znawców 
przedm iotu) dziełem przypadku.

Apostoł ten, otrzym aw szy w młodości s ta ­
ranne wykształcenie, podobnie, jak  inni u ­
czeni żydowscy, posiadał również znajomość 
rzemiosła. Toteż, gdy — jak  nadm ienia autor 
Dziejów Apostolskich — podczas jednej ze 
swych podróży m isyjnych spotkał w K oryn­
cie swych rodaków  „Akwilę, rodem  z Pon­
tu,... d Pryscyilę, żonę jego,... a  ponieważ 
upraw iał to samo rzemiosło, zam ieszkał u 
nich i pracow ali razem ; byli bowiem  z za­
wodu w ytw órcam i nam iotów ” (Dz 18,2—3).

Św. Paw eł znał zapew ne zalecenie Chrys­
tusa skierow ane do tych, których w ysyłał na 
pracę apostolską, w yrażone w słow ach: „W 
domu tym  (do którego przyjdziecie) pozos­
tańcie, jedząc i pijąc to. co u nich jest; go­
dzien bowiem robotnik zapłaty sw ojej” (Łk 
10,7). Świadczą o tym  jego słowa: „Tak... 
postanow ił Pan, ażeby ci, którzy ewangelię 
zw iastują, z ew angelii żyli” (1 K or 9,14). W 
innym  zaś swoim liście dodaje: „Pismo mó­
wi: Młócącemu wołowi nie zaw iązuj pyska, 
oraz: Godzien jest robotnik zapłaty  sw ojej” 
(1 Tym 5,18 por. P w t 25,4). Zdaw ał więc so- 
Die spraw ę, że ci wśród których pracow ał 
m ieli obowiązek zapew nić mu środki konie­
czne do życia. Bowiem — jak  zauw aża gdzie 
indziej — „gdy kto pracuje, tego z a p ła tv  
nie uw aża się za łaskę, lecz za należność” 
(Rz 4,4). Jednak  ze swego praw a zrezygno­
wał, zdobywając wszystko co było m u ko­
nieczne w łasną pracą.

Nie ukryw a tego faktu przed nikim . 
S tw ierdza bowiem otw arcie: „Trudzim y się 
p racą własnych rąk ” (1 K or 4,12). P rzyw ołu­
je to n a  pam ięć, pisząc: „Pam iętacie bracia, 
tru d  nasz i mozół; pracując nocą i dniem, 
aby dla nikogo z w as n ie być ciężarem, gło­
siliśm y w am  ew angelię Bożą” (1 Tes 2,9). 
W podobnych słowach wypowiada się Apo­
stoł w  następnym  swym liście do Tesaloni- 
czan stw ierdzając: „U nikogo nie jedliśm y 
chleba za darm o” (2 Tes 3,8a). Powołując 
się zaś na własny przykład, zachęca Paw eł 
wyznawców Chrystusa z' tej samej gminy,

ciąg dalszy na str. 4



Moje życie-MOJE WYZNANIE -MOJA WSPÓLNOTA RELIGIJNA
Konkurs na pamiętniki, wspomnienia i dzienniki członków  

nierzymskokatolickich wspólnot i związków religijnych w Polsce
Zakład Socjologii In sty tu tu  Zachodniego w Poznaniu, Instytu+ So­

cjologii U niw ersytetu im. A. M ickiewicza w  P oznaniu  oraz Insty tu t 
W ydawniczy im. A ndrzeja F rycza M odrzewskiego w  W arszawie 
ogłaszają konkurs na pam iętniki, w spom nienia i dzienniki tych w szy­
stkich, iktórzy .uznają się  za  w yznawców  lub członków różnych n ie ­
rzym skokatolickich w spólnot relig ijnych w  Polsce, także n iechrze­
ścijańskich.

O rganizatorzy są zainteresow ani m ateriałam i i inform acjam i, k tó ­
re  po trafią  ukazać przeszły i teraźniejszy obraz wszystkich poza- 
rzym skokatolickich w spólnot i wyznań. Nie są to  spraw y oderw a­
ne, istn iejące sam e dla siebie; zawsze posiadają zw iązek z czyimś 
życiem, z losam i 'konkretnej osoby.

W pracach  konkursow ych m ożna poruszać wszystkie tem aty i p ro ­
blemy. Oczekujemy inform acji o pochodzeniu (rodzicach, dziadkach), 
dzieciństw ie i młodości, opisów domu i życia rodzinnego, drogach 
kształcenia się d podejm ow ania pracy zawodowej. In teresu ją nas 
opisy takich  spraw , ja k  zaw arcie m ałżeństw a, narodziny i w ychow a­
nie dzieci, p raca  zawodowa, życie rodzinne i sąsiedzkie, spędzanie 
wolnego czasu, zain teresow ania i pas je  itd.

Pragniem y dowiedzieć się, w  jak i sposób losy poszczególnych osób 
w iążą się z ich  życiem religijnym . In teresu je  nas, czy przynależność 
do danego w yznania czy do danej wspólnoty relig ijnej je s t .uwarun­
kow ana tradyc ją  (przynależność od urodzenia), czy też zadecydow a­
ły o tym  zdarzenia w  w ieku starszym .

Jak ie  są .uzasadnienia, argum enty i rac je  przem aw iające na rzecz 
w łasnej w iary? Czy różni się ona, a jeśli tak, to czym, od innych 
w yznań? Jak i jest obraz mego Boga? Jak  silna jest m oja w iara? 
C iekaw ią nas także opisy życia religijnego, a w ięc: jak  w yglądają 
indyw idualne i wspólne prak tyk i religijne? Jak ie  są form y obrzędo­
wości, udział w  różnych uroczystościach i św iętach? Oczekujemy też 
inform acji o ro li przywódców duchowych. P rosim y o napisanie, jak 
wygląda życie relig ijne innych współwyznawców. Chcielibyśmy uzys­
kać też inform acje, czy wspólnoty religijne, .które rep rezen tu ją  po­
szczególne osoby, u trzym ują między sobą k o n t a k t v  n a  szczeblu n.p. 
ogólnokrajow ym  czy też szerszym — m iędzynarodow ym . Czy posz­
czególne osoby odczuw ają więź ze swoimi współw yznaw cam i poza 
krajem ? Ja k  to 'wygląda?

N iezm iernie w ażną rzeczą będą też spraw y w zajem nych .kontak­
tów  z przedstaw icielam i innych w yznań i w spólnot relig ijnych oraz 
osobami niewierzącym i. Chodzi o to, by napisać, czy i jak  często 
spotykano się  z ich strony z przykrościam i; n a  czym one polegały? 
In teresu je nas wszystko, co jest z tym  związane, a  więc np. czy 
w łasne w yznanie jest m anifestow ane publicznie, czy też raczej u k ry ­
w ane przed  innymi. Prosim y o w yjaśnienie, czym .taka sytuacja jest 
spowodowana. Oczekujemy też wypowiedzi o własnym  stosunku do 
innych wyznań.

WARUNKI KONKURSU

Uczestnikiem  konkursu może .być każdy, k to  m a coś do powiedze­
n ia  w przedstaw ionych wyżej spraw ach i identyfikuje się z którym ś 
z nierzym skokatolickich w yznań lub w spólnot religijnych. Dla o rga­
nizatorów  konkursu  nie jest istotny wiek, płeć, narodowość, w y­
kształcenie, zawód i stan  cywilny autorów . Zapraszam y do udziału 
także osoby duchow ne i przywódców religijnych. Na konkurs mogą 
nadsyłać prace n a  rów nych p raw ach  .także przedstaw iciele tych w y­
znań i w spólnot religijnych, k tó re  nie są oficjalnie zarejestrow ane.

N adesłana p raca  pow inna liczyć co najm n ie j 25 stron m aszynopi­
su albo odpow iednią ilość stron możliwie czytelnego rękopisu. Sąd 
k o r kursowy będzie b ra ł pod uw agę następujące cechy opisu: do­
kładność, prostotę, dużo konkretnych przykładów  z własnego życia. 
Sposób w yrażania się, pismo o raz błędy ortograficzne nie będą wpły­
w ały n a  ocenę. O rganizatorzy, n a  życzenie, gw aran tu ją  pełną anoni­
mowość (pracę można podpisać godłem i dołączyć zaklejoną kopertę, 
w  której znajdow ać się będzie nazw isko i adres autora). W w ypad­
ku otrzym ania nagrody lub w yróżnienia ustalenie au torstw a odbę­
dzie się w bezpośrednim  porozum ieniu z przedstaw icielem  sądu kon­
kursowego.

P rzew idziane są następujące nagrody:
I nagroda 100 000 tysięcy złotych; 
dwie II nagrody po 60 000 złotych; 
trzy III nagrody po 40 000 złotych; 
oraz nagrody specjalne i w yróżnienia.
Sąd konkursow y m a praw o innego podziału nagród.

W szystkie (nadesłane prace po zakończeniu konkursu przechodzą na 
własność organizatorów . P rzew iduje się, po uprzednim  porozum ieniu 
z autoram i, publikacje najlepszych opisów lub ich fragm entów , k tó­
re będą oddzielnie honorowane.

T erm in nadsy łan ia prac m ija  31 października 1989 roku. Wyniki 
konkursu zostaną ogłoszone w styczniu 1990 roku. Będziemy w dzię­
czni za  wcześniejsze zgłoszenie chęci b ran ia  udziału w  konkursie. 
Zgłoszenia, zapytania o wszelkie dodatkowe inform acje oraz nade­
słane p race  kierow ać należy na a d re s :

INSTYTUT ZACHODNI
Stary Rynek 78 79 
61—772 Poznań 
(z dopiskiem „KONKURS”).
Informacje telefoniczne pod numerem: 52-76-91 w. 24 i 27 Poznań- 
-Warszawa, luty 1989 roku.

dokończenie ze str. 3

„by gorliw ie starali się prow adzić żywot 
cichy, pełnić swe obowiązki i pracow ać w ła­
snymi rękam i, jak w am  przekazaliśm y” (1 
Tes 4,11). Bowiem praca, to wielki i św ięty 
obowiązek ustanow iony przez Boga.

Skoro jednak  jest inaczej, może Apostoł 
wyrażać swoje niezadowolenie w tym  wzglę­
dzie. I czyni tak rzeczywiście, gdy pisze: 
„Dochodzą do nas słuchy, że n iektórzy  po­
między wam i postępują nieporządnie: nic 
n ie  robią, a zajm ują się tylko n iepotrzebny­
mi rzeczam i” (2 Tes 3,11). N ieróbstwo bo­
wiem  to czas stracony, za który trzeba bę­
dzie kiedyś odpowiedzieć przed Bogiem. Ale 
uchylanie się od pracy winno mieć swoje 
następstw a również w  w ym iarze m ateria l­
nym. Nie należy się więc dziwić, że św. P a ­
w eł po trak tu je  w innych z całą surow ością i 
bezwzględnością. Napisze bowiem : „Gdy by­
liśmy u was, nakazaliśm y w am : Kto nie 
chce pracować, niechaj też nie je” (2 Tes
3,10). W szak Stw órca pow iedział kiedyś: „W 
pocie oblicza twego będziesz jad ł chleb, aż 
wrócisz do ziemi, z k tó rej jesteś w zięty” 
(Rdz 3,19), a więc przez całe życie. Bo —

jak  pow iada przysłowie ludow e — „bez p ra ­
cy, nie będzie kołaczy”.

A przecież ten sam Apostoł w iele swego 
czasu i sił poświęcał głoszeniu Ewangelii, 
czego również jest w pełni świadomy. To­
też, wspom inając, iż kiedyś prześladow ał 
Kościół Boży dodaje, że doznawszy naw ró­
cenia, „łaska jego okazana mi n ie  była da­
rem na, lecz daleko w ięcej niż oni wszyscy 
(pozostali apostołowie) pracow ałem ” (1 Kor
15,10) dla spraw y Chrystusowej.

Za w ykonaną pracę należy się robotniko­
wi godziwa zapłata. Bowiem — jak  zauw a­
ża inny Apostoł — „zapłata, zatrzym ana 
przez was robotnikom , k tórzy  zżęli pola w a­
sze, krzyczy, a w ołania żeńców dotarły  do 
uszu P an a” (Jk 5,4), wołając o sp raw ied li­
wość.

* * *

P raca jest najp iękniejszym  i na jgodn iej­
szym człowieka ty tu łem  nabycia czy pom no­
żenia własności. H etm an Stefan Czarniecki
— jak  nam  w iadom o z historii, zwykł był 
pow tarzać:

„Jam  nie z soli, ani z roli,
ale z tego, co m nie boli urosłem ”.

Ten wielki Polak, w łasnym  cierpieniem , 
ranam i odniesionym i n a  polu bitwy, w łas­
nym  swoim wysiłkiem  doszedł do wysokiej 
godności i sławy. Również i my w inniśm y 
rzete’n ą  i o fiarną  pracą już od młodości ro ­
snąć na ludzi zamożnych, a równocześnie 
w artościow ych pod względem m oralnym . 
Dlatego każda złotówka, każdy zysk, każda 
korzyść m ateria lna niech będą przez nas rze­
teln ie zapracowane!

P raca uszlachetni i uświęci ich czysto m a­
terialną, doczesną wartość. P raca  zapewni 
nam  błogosławieństwo Boże, wzbogaci nasz 
charak ter, uchroni od w ielu n iebezpie­
czeństw. Przyniesie nam  w ielkie zadowole­
nie w ew nętrzne, przyjem nym i uczyni chwile 
zasłużonego wypoczynku i rozrywki po p ra ­
cy. P raca  wreszcie — nie tylko ściśle zaw o­
dowa, ale również obyw atelska, społeczna 
czy charytatyw na — będzie najp iękniejszym  
dowodem miłości Ojczyzny i Narodu.

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA -  co to jest?
Q  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa Ra­

da Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służeb­
ny i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

Q W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy 
się słowem.

9  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co wiesz na temat ekumenii?
W poznaniu tego zagadnienia cenną ,pomocą służyć Ci może, drogi 

Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
C hrzecijańskiej Akadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autoo:, jako 
tzw. visiting professor, wygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra ­
jowych uczelniach, m.in. U niversity of Illinois, Em ery University, 
Goshen College, E lkhart M ennonite Theological Sem inary, P rinceton 
Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet w  Siegen, 
A kadem ia Teologii K atolickiej w W arszawie, U niw ersytet Jagielloń­
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa.
Objętość książki wynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02—169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym

• W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

ZAMÓWIENIE

Zam awiam  książkę .pt.: „Ekum enia—Pokój—Pojednanie”

ilość egzem plarzy

Im ię i nazw isko zam awiającego

Adres

KALENDARZ KATOLICKI NA  ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re­
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce re lig ijnej stanowi dodatkową w i­
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zl 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I E

(Imię i Nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam .................. egz Kalendarza Katolickiego, na rok 1989.

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)
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P rojek t ord y n a cji w yb orczej  
p rzew id u je  zg ła sza n ie  k a n d y ­
d atów  na  p o s łó w  przez partie  
p o lity czn e  (PZPR , ZSL, S D ), 
u g ru p ow an ia  k a to lic k ie  (P A X , 
UC llS, P Z K S ), a ta k że  przez  
różn e  s to w a rzy sze n ia  i  o rg a n i­
za cje  sp o łecz n e . G rupy  o b y ­
w a te li (3000 w y b o rcó w ) m ogą  
też  zg ła sza ć  in d y w id u a ln ie  d o ­
w o ln ą  lic zb ę  k a n d y d a tó w . 
P rze w id u je  s ię  o d e jśc ie  od  
s y ste m u  p leb isc y ta rn e g o  i  a u ­
te n ty czn ą  ry w a liza c ję  o m a n ­
dat p o se lsk i. R ów n ież  Senat  
(110 sen a torów ) b y łb y  w y b ie ­
ra n y  w  g lo so w a n iu  p o w sze c h ­
nym . P r o jek ty  n a w ią zu ją  do  
zasad  k o n sty tu c ji m arcow ej z 
1921 roku.

Od 1 w rześn ia  br. rozp oczn ie  
d z ia ła ln o ść  w  W arszaw ie L i­
ceu m  O gó ln ok szta łcące  za ło żo ­
n e  przez n iez a leżn e  S p o łeczn e  
T o w a rzy stw o  O św ia tow e (pod  
patron atem  U n iw ersy te tu  W ar­
sza w sk ie g o ).

P ra co w n icy  n a u k o w i i d z ia ­
ła cze  k a to lic cy  z T oru n ia  z a ­
p ro testo w a li p rzec iw k o  p lan om  
p rzeb u d ow y  za b y tk o w eg o  z b o ­
ru k a lw iń sk ieg o  w  T oru niu  na  
sk lep  sp o ży w c zy .

H uta  im . B o le s ła w a  B ieru ta  
— d ecy zją  za ło g i — p ow róci  
do n a zw y  H uta C zęstoch ow a. 
Rząd PRL u c h y lił u c h w a łę  z 
la t 1946—1949 o p o zb a w ien iu  
o b y w a te ls tw a  W ład ysław a  A n ­
d ersa , S ta n is ła w a  M ik o ła jczyk a , 
S ta n is ła w a  B a ń czy k a  i in n y ch .

Ok. ty s ią ca  w  zd ecy d o w a n ej  
w ię k szo śc i m ło d y ch  lu d zi w z ię ­
to u d zia ł 27 m arca  br. w  zo r ­
g a n izo w a n y m  w  S zczec in ie  za 
zez w o len iem  w ła d z  m arszu  
w ie lk a n o cn y m  o d b y w a ją cy m  się  
pod h a s ła m i ek o lo g iczn y m i. P o  
przem arszu  u lica m i S zczec in a  
u c z estn icy  m a n ife sta c ji sp o tk a li 
s ię  w  a m fitea trze  w  parku  
K asp row icza . P o d k reślo n o  z n a ­
czen ie  o ch ro n y  śro d o w isk a , w  
ty m  rów n ież  k o n tro li nad in ­
w e sty c ja m i rea lizo w a n y m i w  
są sie d n ich  k r a ja ch  i  m o g ą cy m i 
zagrozić  śro d o w isk u  w  szerszej 
sk a li.

N o w ą  gen era c ję  „ sztu czn ej  
n e r k i” sk o n stru o w a n o  w  F a ­
b ryce  A p aratu ry  E lek tro m e­
dyczn ej „F a m ed ” w  Ł odzi.

U rząd zen ie  je s t  s tero w a n e  
za p o m ocą  m ik ro p ro ceso ró w  
i p racu je  w  sy ste m ie  tzw . 
je d n o ig lo w y m , co  p op raw ia  ja ­
k o ść  d ia lizy , a p rzed e  w sz y s t­
k im  za p ew n ia  le p sze  sa m o ­
p o c zu c ie  p a cjen tó w  w  czasie  
zab iegu .

K rajow e i  zagra n iczn e  m a s s ­
-m ed ia  w ie le  m ie jsc a  p o św ię ­
ca ją  obradom  „ o k rą g łeg o  s to ­
łu ” . Jan u sz  O n yszk iew icz  — 
rzeczn ik  p ra so w y  „ S o lid a r­

n o śc i” w  p rzerw ie  obrad,

® AT
5 marca -br. w  rocznice 

śmierci Józefa Stalina, w mos­
kiewskim parku im. Gorkiego 
odbył się wiec zorganizowany 
przez ugrupowanie „Memo­
riał”. W przyję te j rezolucji 
„ Memoriał” wezwał do głoso­
wania tylko na tych kandyda­
tów, którzy publicznie potępią 
system  stalinowski.

Również na Ukrainie pow ­
stało Republikańskie Towa­
rzystw o Historyczno-Oświato- 
we ,, Memoriał”, którego ce­
lem jest ujawnienie w szys t­
kich zbrodni Stalina i uczcze­
nie pamięci ich ofiar.

Jak wynika z  doniesień a- 
gencjż TANJUG, co najmniej 
21 osób poniosło śmierć w  
wyniku starć m iędzy demon­
strantami albańskimi i silami 
porządkowym i do jakich do­
szło w  okręgu Kosoioo (Jugo­
sławia).

W odpowiedzi na ofensywę  
partyzantki antyrządowej w  
Afganistanie, Związek Radzie­
cki wznowił dostawy ,,defen­
sywnego sprzętu wojskowego” 
do Kabulu.

Szczerymi i pożytecznym i 
nazwał rozmowy delegacji 
Amnesty International prowa­
dzone w Moskwie generalny 
sekretarz tej organizacji 1. 
Martin.

Prasa Zjednoczonych Emira­
tów Arabskich  donosi o za­
warciu w  ostatnim czasie 
przez Iran dwóch dużych kon­
traktów na zakup broni z  Ru­
munii i Czechosłowacji.

zapowiedziana przez rząd 
węgierski reioizja procesów  
politycznych z lat 1945—52 roz­
ciąga się także na procesy o- 
sób duchownych, w tym  na 
sprawę kard. Midszentyego.

Książka „Szatańskie w ersety” 
brytyjskiego pisarza Salmana 
Rushdiego stała  się przyczyną 
poważnego zatargu dyplom a­
tycznego. Po w ydaniu przez 
ajatollaha Chomeiniego w yro­
ku śmierci na jego autora m i­
nistrowie spraw  zagranicznych 
państw  EWG postanowili od­
wołać z Iranu swych am ba­
sadorów oraz zawiesić wizyty 
na wysokim szczeblu w tym  
kraju . Na zdjęciu 41-letni 
5. Rushide na tle podobizny 

przywódcy Iranu.
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Artykuł Andrzeja Kulikow­
skiego „Czy znasz swój ród” 
zamieszczony w świątecznym  
numerze „Życia Warszawy” 
należy do tego rodzaju publi­
kacji, które nie powinny

O *  przejść bez echa.
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A utor powodując się troską 
o los rodziny polskiej rozw a­
ża w n im  kwestię powołania 
do życia Związków Rodzin, 
organizacji, których celem 
byłaby szeroko zakrojona po­
moc w poszukiw aniu i poz­
naw aniu  własnych korzeni, 
jak  i rozw iązyw aniu trudnych 
problem ów  dnia codziennego 
spadających dziś n a  każdą 
praw ie rodzinę w Polsce.

„Jest wokół nas w iele zła, 
rozwielmożnionego cham stwa, 
bezinteresow nej zawiści i 
zwykłego oszustwa, kultu  p ie­
n iądza i cw aniactw a, postę­
pującej znieczulicy społecznej, 
a  oziębłość i chłód w  stosun­
kach m iędzyludzkich p rze ra­
dzające się często w  nieuza­
sadnioną agresję są dziś z ja­
w iskiem  nagm innym ” — 
stw ierdza autor. W tej sy tua­
cji odw ołanie się do dobrej 
rodzinnej tradycji polskiego 
domu jest wręcz nakazem  
chwili. I n ie  chodzi tu by­
najm nie j o zwykły snobisty­
czny pęd do daw nych her­
bów czy rodowodów. Nie o 
zaszczyty i splendory przecież 
chodzi. Zresztą pow ojenna 
rzeczywistość odzwyczaiła nas 
dość skutecznie od staropol­
skich, szlacheckich tęsknot i 
am bicji. Był przecież czas, 
gdy za pieczętow ane herbem  
świadectwo urodzenia płaciło 
się wysoką cenę. Dzisiaj n ik t 
nie dyskrym inuje „dobrze u­
rodzonych”, ale konsekwencje 
pozostały.

Żal i rozgoryczenie, n a ra s­
ta jąca  nieufność a przede 
w szystkim  głębokie podziały, 
zerw anie rodzinnych więzi, 
zan ik  tradycji, w reszcie upa­
dek au tory tetu  rodziny i po­
głębiający się proces alienacji 
— wszystko to osłabiło i osła­
bia m oralne i ku lturow e od­
działyw anie rodziny na jed­
nostkę i społeczeństwo.

Dzisiaj nie ma już n a j­
m niejszych wątpliwości, że 
rodzina przeżywa poważny 
kryzys. Jak  mu przeciw dzia­
łać? Co robić, by polski dom 
znów  uśw iadom ił sobie swoją 
w artość w procesie wychowa­
n ia  i edukacji narodu?

Dawne przysłow ie przes­
trzega: „ Jak  cię widzą, tak 
cię piszą”. Nie zyskamy sza­
cunku ani sym patii innych, 
gdy wobec siebie samych bę­
dziemy prezentow ać arogan­
cję i b rak  życzliwości. Gdy 
w  życiu codziennym i zawo­
dowym zżerać nas będzie 
bezinteresow na zawiść i brak  
zrozum ienia p raw  i potrzeb 
drugiego człowieka, gdy w ar­
tość P olaka dla Polaka wy­
znaczać będzie li tylko stan 
m ajątkow y.

Pom ni przeszłości n ie  po­
w inniśm y przecież zapominać, 
że w  tym  kraju  o wartości 
człowieka decydował jeszcze 
nie talk dawno nie pie­
niądz, a siła  obyw atelskiej i
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Wzrastanie w łasce
Niewiele zachowało się n a  kartach  Pism a Św ię­

tego pisanych św iadectw  katechezy Apostoła P io­
tra . Pod tym  względem św. Paw eł przewyższa w y­
datnie A utorów  innych listów, k tóre weszły w 
skład Nowego Testam entu. To Paw ła nazyw am y 
ojcem  teologii. On też w iele pisze o łasce bożej. 
A jednak  i św. P io tr w swoich L istach dał wyraz 
tem u, jak  bardzo ceni łaskę uśw ięcającą. W trze ­
cim rozdziale II Listu zachęca w szystkich chrześ­
cijan : „W zrastajcie w łasce i poznaniu P ana n a ­
szego, Jezusa Chrystusa/’. N im przejdziem y w  n a ­
szych rozw ażaniach do w idzialnych źródeł łaski 
zastanow im y się nieco nad  obowiązkiem  zdobycia 
choćby okruszyny Nadprzyrodzonego Daru i nad 
jego w zrostem  w  naszej duszy. Ponieważ nie 
wszyscy ludzie zna ją  Chrystusa i m ają przez to 
u trudniony dostęp do źródeł łaski, a  bez łaski nie 
można dostąpić zbawienia, omówimy dziś krótko 
w arunki udziału w  Chrystusowym  zbaw ieniu lu ­
dzi innych religii, czy naw et tych, którzy nie ze 
swej winy sxoją z dala od w iary.

Chrześcijanie zna jdu ją  się w  bardzo szczęśliwvm 
położeniu, bo m ają  u łatw iony dostęp do w szyst­
kich m ożliwych źródeł zbaw ienia dzięki Kościoło­
wi, do którego należą. Chrystus w łaśn ie w  K o­
ściele zostaw ił skarbnicę Łask. Znając w artość 
nadprzyrodzonych darów  n ie powinno być ani 
jednego Członka w Społeczności wierzących, który 
pozostaw ałby poza zasięgiem  Łaski. N iestety tak 
n ie jest. Ciągle wpływ zła jest .duży n a  nasze um y­
sły i serca. W ielu słabszych braci i sióstr musi 
ciągle walczyć o zdobycie Życia Bożego, a wszy­
scy o jego utrzym anie. Sw. Paw eł w czasach, gdy 
w Kościele królow ała p ierw otna gorliwość i en tu ­
zjazm  mówił o n iektórych wiernych, że pod 
względem życia nadprzyrodzonego są jak  niem o­
w lęta i pow inni sta rać  się usiln ie o uzyskanie 
dojrzałości. T a rada pokryw a się z zachętą A po­
stoła P io tra, o k tórej mówiliśmy na w stępie. Nie 
wstydźmy się powiedzieć sobie praw dę, że i my 
często zaledw ie raczkujem y w sferze życia n a d ­
przyrodzonego. S łabo dbam y o tę  delikatną roślin­
kę, zaszczepioną nam  przez C hrystusa n a  Chrzcie 
Świętym. Co robić, by w zrastała i przem ieniała

tak  naszą duszę, jak  również ciało w nowego 
człowieka, który według Boga jest stworzony? 
Trzeba ciągle na nowo szukać Boga. Trzeba m o­
dlić się o pom nożenie wiary, trzeba pogłębiać n a ­
szą 'Wiedzę o  Chrystusie i Jego zbawczym dziele, 
trzeba spełniać dobre uczynki.

Szukanie Boga. Nie było n ie  ma i nie będzie w 
pełni norm alnego p<~d względem psychicznym czło­
wieka, który nie usiłowałby w  jakim ś okresie 
swego życia poszukiwać Boga. Jeśli czyni to z de­
term inacją, uczciwie, to efekt bywa przew ażnie 
pozytywny, chociaż spotkanie ze S tw órcą rzadko 
odbyw a się tam, gdzie spodziewa się poszukujący. 
A dam  M ickiewicz ta k  sum uje w łasne poszukiw a­
n ia A bsolutu: „Szukałem  Boga w  górze, n a  w y­
sokim niebie, a  Bóg był bliżej mr.ie, niźli ja  sam 
siebie”. Na drodze rozum u ludzkie myśli docho­
dzą do spotkania z Bogiem przy szukaniu odpo­
wiedzi n a  zasadnicze py tan ia  o to, skąd się wziął 
św iat i ja  n a  nim , oraz jaki jest cel istnienia 
w szystkich bytów stworzonych. Ich wielość, piękno 
i potęga z jednej, a przygodność i zniszczalność z 
drugiej strony, dom agają się uznania Stwórcy i 
Pana. Inni zna jdu ją  Boga sercem . To bardziej 
wdzięczna, m niej żm udna droga. Poeta śpiew a: 
„Dziś oczy moje zakry te pomrokiem, c?ują cię 
sercem, choć nie w idzą okiem ”.

Ludziom, którzy odnaleźli Boga, Apostoł Paw eł 
radzi, by m ocną w iarą  przylgnęli do dwóch fu n ­
dam entalnych p raw d: że Bóg istn ieje  i jest hojny 
dla tych, którzy oddają Mu cześć.

Szukanie Boga, uwieńczone w iarą, przem ienia 
się w n ieustanną m odlitw ę czyli rozmowę z 
Ojcem n a  niebie i Panem  wszelkiego bytu. Z ba­
wiciel ciągle się modlił. Często „nocował na m o­
d litw ie”. Uczył Apostołów um iłow ania m odlitwy: 
Módlcie się, a nie ustaw ajcie! Z m odlitw ą wiązał 
nasz P an  czyny pokutne, zwłaszcza post. G otując 
się do publicznej działalności Pan Jezus pościł 
przez czterdzieści dni i trw ał na modlitw ie. Ktoś 
pow iedział: M odlitw a niebo otw iera naw et poga­
nom. W yznawcy innych religii zaw stydzają nas, 
chrześcijan, bo gorliw iej i częściej po trafią  modlić 
się i zyskiwać zbaw czą łaskę.

W reszcie czyny płynące z w iary. Zachow anie 
przykazań. Uczciwe życie. K to pełni wolę O jca 
mego, ten w niidzie do K ró lestw a” — zapew nia 
Zbawiciel.

Kg. A. BIELEC
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Wysoki stopień zachorow ań w 
Afryce w ynika częściowo stąd, 
że k raje  tam tejsze nie mogą so­
bie finansowo pozwolić n a  tes­
tow anie krw i dawców. Tak więc 
w irus, w raz ze skażoną krwią, 
jest przekazyw any dalej. W 
Afryce, skąd pochodzi miał on 
w ięcej czasu na szerzenie się niż 
w e wszystkich innych częściach 
św iata. Również problem y spo­
łeczne i higieniczne odgryw ają 
ro lę w  jego rozprzestrzenianiu 
się. Do sm utnego bilansu przy­
czynia się prom iskuityzm  hetero ­
seksualny i prostytucja.
G lobalną liczbę nosicieli w irusa 
AIDS, u których n ie  w ystąpiły 
jeszcze objawy, WHO szacuje się 
na  5 do 10 -milionów. W skaźnik 
śm iertelności jest tu  niezwykle 
wysoki — spośród pacjentów , u 
których w roku 1984 w ystąpiły 
pełne objaw y AIDS, żyje jeszcze 
tylko 20%.
3. W łaściwości i zachow anie 
w irusa
Już w roku 1983, a w ięc w k il­
ka la t po wykryciu choroby, 
naukow com  z insty tu tu  im. P a­
steu ra w Paryżu pod k ierow nic­
tw em  Luca M ontagniera udało 
się zidentyfikow ać zarazek — 
w irusa HIV. W roku 1984 w 
USA Galio potw ierdził wyniki 
badań i rozw inął m etody pozw a­
la jące  na otrzym yw anie w irusa, 
a tym  sam ym  n a  przygotow anie 
testów  w ykryw ających jego o­
becność. W irus AIDS ma w iel­
kość zaledwie 0,0001 mm, a 
więc jest widoczny tylko pod 
m ikroskopem  elektronow ym . Na­
leży do rodziny re tro  wirusów; 
w irusy n ie są notabene kom ór­
kowym i form am i żywymi.
Do w szystkich kom órek żywych 
odr.osi się tak  zwany dogmat 
biologii ce lu larnej: inform acja 
genetyczna jest zaw arta w DNA 
i przez RNA przepływ a do p ro ­
tein, dzięki którym  funkcjonuje 
kom órka. Przez długi czas są­
dzono, że inform acja może być 
przekazyw ana tylko w  tym  kie­
runku . Dogmatem tym zachw ia­
ły retrow irusy, zaw ierające m a­
te ria ł genetyczny w kw asie RN A. 
oraz szczególny enzym — trans- 
kryptazę rew ersyjną. Z pomocą 
tego enzym u kw as RNA zostaje 
p rzetranskrybow any na DNA a 
ten  jako prow irus w budow any 
w  chromosom y komórek. W irus 
s ta je  się częścią składow ą ko­
m órki, a mówiąc dokładniej — 
m ateria ł genetyczny w irusa zo­
sta je  zintegrow any z m ateriałem  
dziedzicznym  kom órki i n ie  m o­
że już zostać usunięty.
a) Dopóki zatem  kom órka żyje, 

dopóty jest zaraźliw a, i na 
tym  polega złośliwość w irusa 
AIDS.

b) Inną złośliwością tego w irusa 
jest to, że należy on do g ru ­
py lentiw irusów , co oznacza, 
że ma on długi okres w ylęga­
nia, sięgający 10 i w ięcej lat, 
i że w  tym  okresie bezobja- 
wowym jest przekazyw any 
dalej.

c) Ma on jeszcze jedną, swoistą 
cechę: tylko retrow irusy  mo­
gą przenikać do kom órki za­
rodkowej, uszkadzając potom ­
stwo. HIV to pierw szy zna­
ny lentiw irus, który jest 
chorobotwórczy dla człowie­
ka.

d) T ranskryptaza rew ersy jną nie 
p racuje zbyt „porządnie” w 
związku z czym dochodzi do 
wciąż nowych połączeń m a­
teriału genetycznego.

Etyczne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 

na temat A ID S
W szystkie retrow irusy  m ają 
kształt kulisty; w irus jest oto­
czony osłoną lipidową, o trzym a­
n ą  w chwUi w ydobyw ania się z 
kom órki, w  “której pow stał. Bło­
na  lipidow a składa się z cząste­
czek tłuszczu. Pod n ią znajdu je 
się kapsyd z m ukleoprotein ku­
listego kształtu. S kładają się one 
z około 9500 jednostek zaw iera­
jących nić inform acji genetycz­
nej. Zakażając kom órkę, w irus 
przylega guzkam i do szczególnej 
s truk tu ry  na pow ierzchni ko ­
m órki. Zakażeniu podlegają ty l­
ko te kom órki, k tó re  posiadają 
tę  struk tu rę  kontaktow ą —■ tak 
zw any receptor CD4. Po dojściu 
do kontaktu  łączą się ze sobą 
błony w irusa i kom órki i uw al­
n ia  się w nętrze w irusa, tak 
zw any wirion, czyli m ateria ł in ­
form acyjny RNA oraz enzym. 
Co dzieje się  dalej, już w iem y: 
Nowo utw orzone w irusy mogą 
mieć zm ienione struk tu ry  po­
w ierzchniow e, do których nie 
pasu ją  przeciw ciała wytworzone 
przez system odpornościowy. W 
ten sposób pow stał HIV i p raw ­
dopodobnie kilka innych typów. 
W irus AIDS ataku je  zwłaszcza 
szczególny typ białych krw inek
— lim focyty Ij lub limfocyty 
CD4. W czerwcu 1988 r. Galio w 
relacji ze sztokholmskiego spo­
tkan ia  na szczycie w  spraw ie 
AIDS pow iedział: W cześnie zo­
sta ją  zaatakow ane monocyty i 
m akrofagi. W przeciw ieństw ie do 
lim focytów  CD4 m akrofagi nie 
są niszczone przez w irusy. W i­
rusy  raczej posługują się m akro- 
fagam i jako w ehikułam i, dzięki 
którym  docierają do mózgu, 
gdzie a tak u ją  miitroglej ośrodko­
wego układu nerwowego. Propo­
now ana w  Sztokholm ie próba 
terapii zm ierza notabene do te ­
go, żeby w strzykiw ać osobom 
zarażonym  sztucznie wytworzone 
epitopy CDj, co miałoby n ie ja ­
ko zmylić w irusy, odwodząc je 
od atakow ania systemu odpor­
nościowego. Szczepienia ochron­
ne w ydają się w chwili obecnej 
niemożliwe, ponieważ w łaściw o­
ści biologiczne w irusa są b a r­
dzo trudne do uchwycenia, zm ie­
n ia ją  się i mogą prowokować 
naw et reakcje autoim m unizacyj- 
ne. W zm acniając system odpor­
nościowy, osiąga się skutek 
przeciw ny do zamierzonego, 
gdyż dostarcza się pożywki do 
nam nażania w irusa. Jedvnym  
skutecznym  dzisiaj środkiem  jest 
AZT, (który przedłuża czas 
przeżycia, w ykazuje jednak  zna­
czne działania uboczne.
Obecnie w yróżniam y pięć grup 
ludności szczególnie narażonych 
na zakażenie:

1) mężczyźni utrzym ujący kon­
tak ty  hom o-lub biseksualne;

2) _ heteroseksualni narkom ani,
w strzykujący sobie narkotyki 
dożylnie i korzystający 
wspólnie z zakrw aw ionych 
igieł (needle-sharing).

3) hem ofilicy;
4) biorcy krw i przetaczanej.

W tym  miejscu należy zauważyć, 
że od w rześnia 1985 r. w RYN 
poddaw ana jest badaniu na o­
becność przeciw ciał HIV cała 
krew  pobierana od krw iodaw ­
ców. W szystkie przetw ory z 
k rw i jak  na przykład plazma, 
czynniki krzepnięcia, preparaty  
album inow e i globulinowe są 
wolne od HIV. Na konserw ow a­
nej krw i całkow itej ciąży wciąż 
jeszcze m inim alne ryzyko.
Znam y następujące sposoby 
przenoszenia się w irusa AIDS:

1) stosunki płciowe;
2) w strzykiw anie narkotyków  

zainfekow anym i ig łam i;
3) przetoczenie krw i;
4i przenoszenie HIV przez za ra ­

żoną m atkę na dziecko;
5) inne. np. przez nasienie lub 

organy zarażonego dawcy 
bądź w skutek wypadków. 

W irusa HIV można wyizolować 
z łez i śliny, jednak  jego p rze­
noszenie się tą  drogą n ie  zostało 
potw ierdzone. N ieznane są przy­
padki przenoszenia się w irusa w 
warunKach norm alnych kontak­
tów  społecznych.
4. Problem y etyczne
K ażdą akcję uśw iadam iającą u ­
nicestw ia w  zarodku b rak  zm ian 
w zachow aniu ludzi. Działalność 
uśw iadam iająca, k tóra prow adzi 
w  efekcie do postulow ania regu­
lacji praw nych i do apeli, zw al­
n ia pojedynczego człowieka od 
odpowiedzialności, gdyż może on 
w tedy myśleć, że „państwo, k tó­
re rozporządza tak  różnorodnym i 
insty tucjam i, i  ta k  ten problem  
rozw iąże'1.
Również w ołanie o in tensyfika­
cję badań i szczepienia może 
zw alniać od konieczności zm ia­
ny własnego zachow ania. Dzia­
łan ie uśw iadam iające, polegają­
ce głównie n a  propagow aniu 
prezerw atyw , jest w  chwili o­
becnej potrzebne i bardzo po­
mocne, ale w dalszej perspekty­
w ie n iew ystai czające. D ziałal­
ność uśw iadam iająca, uk ierunko­
w ana wyłącznie przyrodoznaw- 
czo, n ie  rozwiąże problem ów. Już 
prz£d dziesiątkam i la t V ictor 
von W eizsacker i heidelberska 
szkoła medycyny psychosom aty­
cznej w skazywali na to, że a n ­
tropologia m edyczna musi być 
całościowa i personalna. Jak  
więc powinno wyglądać uśw ia­
dom ienie kom pleksowe?
Dzisiaj o seksualności mówi się 
w rodzinie i szkole już stosun­
kowo otw arcie. K w estie etyki, a 
więc i indyw idualne postawy i 
zmiainy Szachowania są w  n a ­
szym społeczeństwie w dużej 
m ierze obłożone tabu — po czę­
ści z obawy, że będzie się ucho­
dziło za  apostoła moralności, ale 
także ze strachu że trzeba bę­
dzie dotknąć w łasnych skryw a­
nych spraw  i zacząć od samego 
siebie.
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m oralnej postawy. I że jej 
w łaśnie zawdzięczamy prze­
trw anie . Nie chodzi tu  by­
najm nie j o propagow anie u ­
bóstw a i b ierne godzenie się 
z każdą rzeczywistością. Taka 
postaw a byłaby zaprzecze­
niem  wszelkiego postępu. 
Chodzi jednak o um iar i za­
chow anie proporcji między 
tym  co m aterialne, a tym, co 
duchowe — chodzi o zacho­
w anie człowieczeństwa i god­
ności.

W tym  aspekcie idea „Po­
w rotu  do gniazd" może oka­
zać się wielce przydatna. 
Przede w szystkim  dlatego, iż 
stw arza ona szansę odbudo.- 
w ania więzi m iędzyludzkich 
w  rodzinie, a w dalszej kon­
sekwencji — w społeczeń­
stwie.

Nie bez znaczenia jest tu 
również fakt, iż pow rót do 
korzeni pozwoli zbliżyć Po­
laków  do siebie, bez względu 
n a  to, czy dzieli ich Ocean 
czy ościenne granice. W tym 
w ypadku Związki Rodzin 
mogą okazać się szansą dla 
obu stron.

W naszych przełomowych 
czasach istotnie wypada nam  
szukać tego, co nas łączy. A 
łączy nas wiele, pomimo róż­
nic. Powiedzm y sobie — nie 
zaw sze przez nas zaw inio­
nych. Czas najwyższy uśw ia­
domić sobie ten fakt. Dlatego 
tak  ważny jest pow rót do 
tradycji, um acnianie więzi 
pokoleniowej, ochrona ro­
dzinnych pam iątek. W nich 
tdkże ukry ta jest siła rodziny. 
Czy ktoś kiedyś zastanow ił 
się, ile treści zaw iera w so­
bie wyszczerbiona u łańska 
szabla albo mocno już zaczy- 
tana książka do nabożeństw a 
leciwej seniorki rodu? K to z 
nas docenia dzisiaj pam iątki 
z daw nych lat?

A przecież to one sk ładają  
się na nasze „byćv, um acnia­
ją  nasze postawy, przydają 
m ądrości i w ytrw ałości tak  
bardzo dzisiaj potrzebnej. 
Jeśli więc chcemy w racać do 
przeszłości, penetrow ać b i­
blioteki i arch iw a w  poszuki­
w aniu swoich przodków, 
znaczy to, że pragniem y o­
kreślić naszą tożsamość. W 
tym  w ypadku in icjatyw a za­
k ładania Związków Rodzin i 
ew entualnego pow ołania do 
życia konfederacji rodów pol­
skich w ydaje się być szcze­
gólnie cenna, zwłaszcza, że 
jednym  z celów tej o rgani­
zacji byłoby przejm ow anie 
od państw a daw nych dw or­
ków szlacheckich celem u ­
tw orzenia z nich gniazd ro­
dowych, ośrodków k u ltu ra l­
nych czy baz wczasowych lub 
turystycznych. Pozwoliłoby to 
z pew nością ocalić wiele u n i­
kalnych zabytków  kultury  
szlacheckiej, natom iast wśród 
społeczeństwa wyzwoliłoby 
n ie  tylko inicjatyw ę, ale i po­
czucie wartości. Takie poczu­
cie w artości, którego efektem  
byłaby podm iotowa obecność 
Polski na m apie Europy i 
św iata.
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HYMN
DO

MADONNY
DOBREJ

PRZEMIANY

A doracja  D z iec ią tk a  oraz Z a­
śn iec ie  ' ła t k i  B o sk ie j (ok . 
1430 r., P taszk ow a) R odzina M atki B o sk iej — obraz z J>ocz. X V I w .

Trwamy, zastygli 
W wewnętrznym chao­

sie.

Niezmienni 
Od tysięcy lat.

Nieustannie ci sami. 
Nieustannie.

Od wyjścia pierwszych 
rodziców

Przez bramę
archanielską.

Od kainowej wędrówki 
Na wschód od Edenu.

Jesteśmy snem snów.

Umbra fui.
Nihil sum.

Z własnej winy.

M adonna z D z iec ią tk iem  — m ai. M attia P reti

Madonno, wstaw się u Boga 
I błagaj Go..
Aby nas przemienił.

Sen w jawę.

Wodę w wino.

Jak na weselu 
U Twoich krewnych 
W Kanie.

Piłaś to wino.

Było winem.Do Ciebie krzyczymy,
Matko galilejskiej wody.

Do Ciebie modlimy się, 
Natchnienie winnej latorośli.

Do Ciebie wznosimy ręce, 
Madonno pierwszej przemiany.

M AJ- MIESIĄC NAJŚWi



atka Najświętsza trzym ająca w objęciach Jezusa 
(warsztat P. P. Rubensa) M adonna z  S y n e m  B o ży m

O, Panno galilejska, 
O, Panno godowa.

Uczyń, aby nasze chrześaijaństwo 
Przemieniło się w  chrześcijaństwo 
Chwil powszednich.
Albowiem z chwil powszednich 
Zbudowana jest wieczność.

Ten, kto nie myśli 
Wymiarami chwili. 
Nigdy nie zdoła 
Zrozumieć wieczności.

Nad światem przeciąga 
Ognisty wiatr.

Na pobojowisku milczących warg 
Leżą sczerniałe słowa.

Rzeką naszych
Pogłębiających się zmarszczek 
Płyną umarli.

Na dnie naszych dłoni 
Spoczywają nasze ofiary

Nikt z nas nie jest bez winy. 
Nikt.

Zlituj się nad nami,
Matko nasza,
Matko nasza,
Matko nasza.

Łzo
Wniebowzięta.

ROMAN BRANDSTAETTER 
(1906—1987)

Każda dobra przemiana
Rodzi się pomiędzy Twoją prośbą
A nadchodzącą godziną Boga.

Spójrz, Madonno.

Jest wieczór wieku.

Słońce zachodzi.
Klękają słoneczne zegary.

Dwudziesty wiek, Madonno. 
Nie jest złotym wiekiem.

To jest zły wiek.

Już go niewiele.
Już go coraz mniej, 

i
Jeszcze kilka westchnień 
I .nastąpi koniec pokolenia. 
Które widziało 
Wszystko.

A m y wciąż jesteśmy 
Tacy sami,

Jak wczoraj,
Jak przedwczoraj.
Jak przez całą przeszłość.

Wciąż stoimy pod ścianą. 
Dzbany, wypełnione 
Wodą.

Dzbany spragnione. 
Dzbany czekające.

Gliniani żebracy.
Z a śn ięc ie  N a jśw ię tsz e j M aryi P a n n y  

— fra g m en t ob razu  z ok . 1508 r. w  B o d zen ty n ie

ĘTSZEJ M ARYI PANNY



Zbrodnia katyńska

Likwidacja 
trzech 
obozów

KOZIELSK-STAROBIELSK- OSTASZKÓW I

(Dalszy ciąg fragm entów  książki pt. „Zbrodnia ka tyńska  w  św ietle  
dokum entów ”, w yd. „Gryf", Londyn 1975. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w  „Rodzinie” nr 17)

„Obozy Kozielsk — Starobielsk — Ostaszków, jak zaznaczono już 
w poprzednim  rozdziale, p rzetrw ały  w tym  sam ym  m niej więcej 
składzie od listopada 1939 do wczesnej wiosny roku następnego. 
W pierw szych dniach kw ietn ia 1940 r. rozpoczęto równoczesną, do­
kładnie i szczegółowo przygotow aną likw idację w szystkich trzech 
obozów. L ikw idacja ta  była oczywiście oparta  na jednolitym , tym  
sam ym  planie, podczas gdy obozy były rozrzucone w rozm aitych 
okręgach adm inistracyjnych, a obejm owały całość głównej m asy pol­
skich oficerów i n iektórych innych, specjalnych kategorii polskich 
jeńców z w rześnia 1939. Okoliczności te w skazują, że likw idacja obo­
zów m usiała być opracowana i zadecydowana na szczeblu cen­
tralnych ' w ładz państw owych Z w iązku Sowieckiego, czyli los tych 
polskich jeńców został n iew ątpliw ie rozstrzygnięty przez decyzję 
sowieckiego rządu, powziętą spokojnie i na zimno w  pokojowym  
dla ZSRR okresie i w czasie przyjaznej niezakłóconej w spółpracy 
z Niem cami H itlera.

Rozładowanie obozów trw ało 5 do 6 tygodni. Około połowy m aja 
1940 wym ienione obozy przestały istnieć, a natom iast pow stał obóz 
Pawliszczew Bór, w  którym  znalazło się zaledw ie około 400, spośród
15 tys. poprzednich trzech obozów. Od tych, pozostałych, przew ie­
zionych następnie do Griazowca i zwolnionych w  roku 1941, posia­
damy relacje, na podstaw ie których można odtworzyć obraz likw i­
dacji obozów.

1. Likwidacja obozu w Kozielsku

W dniu 21 kw ietnia 1943 r. podch. W ładysław  J. F u rtek  były w ię­
zień w  Kozielsku, zamieścił w „Dzienniku Polskim ” w Londynie n a­
stępującą relację:

„Byłem jednym  z jeńców polskich w obozie w Kozielsku. W p ierw ­
szych dniach kw ietn ia 1940 r. władze sowieckie przystąpiły  do likw i­
dacji tego obozu. W tym  czasie w obozie było pomieszczonych około 
4.000 oficerów i szeregowych. L ikw idacja odbyw ała się w  ten  spo­
sób, że form owano grupy złożone z około 100—300 osób, k tóre ko­
lejno wywożono z Kozielska. Pierwsze grupy były złożone raczej 
wyłącznie z oficerów. W yjazdy odbyw ały się w nieregularnych cza­
sem kilkudniow ych odstępach czasu. Do czasu gdy ja  opuściłem 
Kozielsk, wywieziono z obozu ogółem 3.500 osób.

Oczywiście wszyscy snuli przypuszczenia, co to wszystko znaczy 
i dbkąd są wywożeni m ieszkańcy obozu. Mimo całej nieufności prze­
ważało zdanie, że w yjeżdżający w raca ją  do k ra ju . Tak zresztą tw ie r­
dzili w  rozmowach z nam i politrucy i niżsi funkcjonariusze obozu. 
Mówili oni w prost, że wywożeni będą oddaw ani Niemcom, a naw et 
wymipniono Brześć jako miejsce, gdzie m ają być przekazani w ła­
dzom niem ieckim . Tem u tłum aczeniu wierzono tym  łatw iej, że w y­
wożone transporty  składały się przeważnie z ludzi pochodzących 
ze środkowych i zachodnich okolic Polski.

Pam iętam , że pierwszym, którego w yczytano w  naszym  bloku był 
młody kpt. BYCHOWIEC, kom endant bloku. Po pierwszym  niepoko­
ju, wśród w yjeżdżających zapanow ała radość. K iedy w  jednym  
z transportów  odjeżdżali generałowie: Minkiewicz, Sm oraw iński 
i Bohaterewicz, sowieckie władze obozowe urządziły dla nich po­
żegnalny obiad w  „klubie”, a  następnie w yjeżdżających żegnał okrzy­
kam i cały obóz.

Osobiście opuściłem obóz w  Kozielsku w  dniu 26 kw ietn ia 1940 
roku... Przed w yjazdem , w szystkich członków grupy sta rann ie  zre­
widowano. W czasie oczekiwania na rew izję podszedł do naszej 
grupy kom isarz obozu Dymidowicz, przeglądnął grupę i odezwał się 
w  te słow a: „No znaczyt sia Wy charaszo popali”, Nie o rien tow a­
liśmy się, co oznaczają te słowa, czy były m yślane ironicznie, czy 
szczerze. Dzisiaj widzę, że te słowa, którebym  przetłum aczył tak: 
„No to W am się udało”, były istotnie szczere i że istotnie byliśm y 
tą szczęśliwą grupą, k tórej udało się uniknąć rzezi.

Za bram ą obozu załadowano nas na samochody ciężarowe, którym i 
drogą okrężną przez las, z dala od wsi, przewieziono nas na bocz­
nicę stacji kolejow ej w  Kozielsku. Tam  załadowano nas do w a­
gonów więziennych, przy czym nasza grupa została pomieszana 
w  dwóch wagonach. N a bocznicy staliśm y w  zam kniętych w agonach 
około 2 godizin, w  k tó rym  to czasie załadow ano dalszą g rupę jeńców 
rów nież z  Kozielska, k tó ra  przybyła n a  kolej j>o nas.

O rientując się w edług słońca, odjechaliśm y pociągiem z Kozielska 
w k ierunku  południowo-zachodnim . Po kilku  godzinach dojechaliśm y 
do stacji węzłowej, praw dopodobnie Suchiennicze. Po postoju zmie­
niliśm y k ierunek  jazdy na północny wschód. W czasie przejazdu 
leżałem  na górnej półce przedziału. Na ścianie wagonu zauważyłem 
napis w yryty ołówkiem względnie zapałką następującej treści:

„Dwie stacje za Smoleńskiem w ysiadam y — ładujem y” datę trudno 
było odczytać. Mogło to być 12 lub 17 kw ietnia. Napis ten wzbudził

ogólne zainteresow anie mego przedziału. Zaczęliśmy snuć domysły 
co on oznacza.

Ppłk. Prokop, który jechał razem  ze mną, przypuszczał, że napis 
ten  pochodzi z ręk i płk. K utyby, z k tórym  on się umówił, co do 
pozostaw ienia śladu” (...).

Kalendarz trasportów z Kozielska

Na podstaw ie relacji tych w szystkich jeńców, oficerów polskich, 
k tórzy osadzeni w  obozie kozielskim w ydostali się po tym  stam tąd 
żywi, opracowane zostały w  jedną całość wszystkie szczegóły doty­
czące liczby jeńców i w arunków  w  jakich się znajdow ali w  obozie 
aż do chwili jego rozładow ania. P raca ta  znajduje się w  kance­
la rii A.P.W. Poniżej przytaczam y końcowy ustęp, dotyczący okolicz­
ności rozładowania:

„6 kw ietnia 1940 roku wywieziono z Kozielska pierw szą grupę ofi­
cerów pod hasłem  skierow ania do punktów  rozdzielczych, skąd m ają 
w yjść na wolność. Od tego dnia partiam i wywożono oficerów w  n ie­
znane. Na ścianie kuchni koło kranów  z w rzątkiem  ktoś nieznany 
notow ał daty odjazdu poszczególnych grup. Ten kalendarzyk uryw a 
się n a  dacie 10.5.1940 r., obok której została umieszczona no ta tka 
m niej w ięcej tak iej treści: „Dziś wyjeżdża ostatnia grupa 100 ofi­
cerów, k ierunek  nieznany”.

Ogół zebranych inform acji pozwolił na odtworzenie następującej 
tabeli transportów  z obozu w Kozielsku.
W kw ietn iu:
3 kw ietnia 62 osoby m.in. w tej liczbie: J. Niemczyński, W ojcie­

chowski.
4 „ 302 „
5 „ 280 osób „ Fryga, Buraziński, W este-

rowski, Wołoszyn.
7 „ 92 osoby „ gen.gen. Minkiewicz, Smo­

raw iński, Bohaterewicz, płk. 
Stefanowski, m jr Solski.

8 „ 277 osób „ K ruk, Zalasik.
9 „ 270 „

11 „ 290 „ „ W ajda, Wajs, Bogusławski,
Przygodziński, Iwanuszko, 
prof. Pieńkow ski, U lrich, 
Skupień.

12 „ 204 osoby „ Kotecki, Ochocki.
15 „ 150 osób „ płk. Paw likow ski, Bilewski.
16 „ 420 „ „ km dr. Moszczeński, kpt.

Trojanow ski, Znajdowski, 
Sołtan.

17 ,. 294 osoby „ Roguszczak, Liliental, M a­
jewski.

19 ,. 304 „ „ Jóźwiak, Handy, Leitgebar,
Rum ianka, Domania, Rzą- 
żewski.

20 ,, 344 „ „ Kowalewicz, P rausa, J a ­
błoński, prof. Morawski, 
Paciorkowski.

21 „ 240 osób „ d r Jakubowicz, kpt. T rep iak
22 „ 120 „ „ J. Zięcina.
26 „ 100 (około) osób (odnalezieni w obozach P a­

wliszczew Bor i Griazo- 
wiec)

27 „ 200 osób
29 „ 300 „ „ prof. Swianiewicz, doc. T u ­

cholski, por. Żółtowski, 
ppor. Korowajczyk.

Razem: 4.250 osób (około)

W m aju wywieziono ostatnie trzy transporty , a mianowicie:

10 m aja  50 osób
11 „ 50 „
12 „ 90 „ (około)

Z tych ok. 190 osób odnalazł się transpo rt ostatni (około 90) w y­
wieziony, podobnie jak  transport z dnia 26 kw ietnia, do Pawliszczew  
Boru.

W sumie zatem  z wywiezionych ok. 4.440 osób, odnalazły się je ­
dynie dwa transporty , z 26.1 V. i 12.V. — razem  około 200 osób, oraz 
kilka wydzielonych w drodze z transportów , k tóre skierow ano gdzie 
indziej.”

cdn.
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ilustrator polskiej przeszłości
M ichał E lw iro A ndriolli (1836—1893) to 

znakom ity rysow nik i ilu stra to r czasc-pism 
oraz książek. Już za życia pisano o n im  w ie­
le. S tan isław  Grudziński w  „Tygodniku 
Powszechnym ” z 1880 r. dał tra fn ą  ch a rak ­
terystykę A ndriollego w  odpowiedzi n a  py ­
tanie, gdzie tkw i przyczyna jego sukcesu. 
N apisał: A ndriolli jest tym  dla Polaków, 
czym Dore dla Francuzów ”. Po śm ierci A nd­
riollego czołowe pismo polskie „Tygodnik 
Ilustrow any” poświęciło m u wiele uwagi. 
W artyku le „O A ndrio llim ” uznano go za 
jedynego wielkiego ilu s tra to ra  polskiego po 
Grottgerze. Na w ystaw ie pośm iertnej A nd­
riollego w  Salonie A rtystycznym  w W arsza­
wie (zorganizowanej w k ilka  tygodni po 
śm ierci artysty) napisano o nim, że był ilu ­
stratorem  najw iększym , obok M atejki.

W swoich drzew orytach pozostawił nam  
A ndriolli obraz Polski ginącej i n ieśm iertel­
nej, obraz dram atyczny, wieloznaczny, łą ­
czący m ity daw ne z m itologią współczesną. 
Książki ilustrow ane przez Andriollego, po­
cząwszy od „M arii” M alczewskiego, „S tarą 
baśń” Kraszewskiego, „P ana Tadeusza” Mic­
kiewicza po „Lilię W enedę” Słowackiego łą ­
czy atm osfera Polski po pow staniu stycznio­
wym.

Pow stanie styczniowe było klęską. U padek 
pow stania listopadowego stworzył poezję 
em igracji, k tóra chciała wskazać szanse 
przyszłości. U padek pow stania styczniowego 
n ie w yw ołał literatury . N ik t n ie  m iał odw a­
gi (pocieszania, a n iepotrzebne było pisanie 
dzieł, k tóre ■ by ukazały upadek wielkiego 
narodu. Poetą pow stania zostanie Grottger, 
którego twórczość określa jedno słowo: ża­
łoba. Przyszłości państw ow ej nie było, te raź ­
niejszość była nikczem na, zostaw ała wielka, 
św ietna, n ieraz dram atyczna przeszłość

„Przeszłość im  dalsza, tym  urodziw sza, im 
urodziwsza, tym  od serc ludzkich kochańsza”

— taki cy tat z K rasińskiego w ydrukow ano 
n a  karcie tytułow ej w ydaw nictw a Jaw orsk ie­
go z portre tam i królów  polskich w ro­
ku 1862.

Przeszłość narodow a m iała być źródłem  
pociechy, nadziei, ratunku . Więc m alarstw o 
historyczne, lite ra tu ra  historyczna, ilustracja  
historyczna. W la tach  siedem dziesiątych zn i­
kały złudzenia postępu złączonego z Rosją. 
W plastyce, w  literaturze, w ilustracji, w 
czasopism ach trw a ł okres pow rotu do szla­
checkiej w iejskiej tradycji, do patriotycznych 
wspom nień. M arzenia o polskości sublim o- 
w ały się. K raszew ski z serią powieści o 
dziejach Polski, Orzeszkowa z „Nad N iem ­
nem ”, w krótce Sienkiewicz. M alarstw o h is­
toryczne oraz ilustracja  w  czasopismach i 
książkach pom agały daw nej em igracyjnej 
poezji i now ej litera tu rze  w organizow aniu 
duchowego życia narodu. To był okres G ro tt­
gera, M atejki, Ju liusza  Kossaka, A ndriolle­
go. Książki tego okresu układam y w edług 
nazw isk  ilustratorów .

Nie było nowego rom antyzm u, i n ie  był 
on możliwy. Nie uw ierzono by now ym  p ro ­
rokom. A le rom antyzm  dawny, choćby „M a­
r i i”, w ydaw anej pięćdziesiąt razy  przez la t 
pięćdziesiąt, był potrzebny w łaśnie w  latach 
pozytywizmu p raw em  kontrastu  i oporu.

Sztuka Andriollego była twórczością poże­
gnania. Szlachcic w  dw orku z kolum nam i, 
p leban  jowialny, Żyd karczm arz odchodzili 
w  przeszłość na zawsze utraconą. I już w te­
dy, bo dobry artysta  jest w izjonerem , A nd­
riolli, Kossak, Gerson, M atejko mieli św ia­
domość powiększającego się dystansu. Rosja 
nie szczędziła sił, by polskość w  swoich g ra ­
nicach zniszczyć. A le nigdy n ie m arzy się 
chętniej niż w tedy, gdy każe się o m arze­
n iach  zapom nieć. Więc A ndriolli, staw iając 
przed oczy przeszłość Polski w  atm osferze

Ilu stracja  do „P a n a  T a d eu sza ” A . M ick iew icza  
R ys. E. M. A ndrio lli

legendy od czasów P iasta, który „ujął pług 
w  rękę i zapuścił w  ziem ię”, był wyrazem  
uczuć narodu.

Od P iasta  do Napoleona, od „S tarej baśni” 
do „P ana Tadeusza”, A ndriolli ilustow ał 
tych, k tórych  czytali jego współcześni. Są 
więc obecn i: Rzewuski, Malczewski, W ójcic­
ki, Orzeszkowa, K raszew ski, Syrokomla, 
Chodźko, Mickiewicz, S łow acki; z obcych 
Cooper, Szekspir. P raw ie każda z książek 
ilustrow anych przez A ndriollego może być 
w ydana jeszcze dziś, w  nakładzie 100 000 
egzemplarzy, z gw arancją pełnego powodze­
nia. A ty le innych książek drukow anych sto 
la t tem u um arło na zawsze.

A ndriolli był pierw szym  ilustra torem  pol­
skim, który przez k ilkanaście la t daw ał spo­
łeczeństw u to, co było d la czytelnika kon ie­
czne. A nam  jest potrzebne jeszcze dzisiaj.

A ndriolli u jm uje nas nastro jem  pożegna­
nia. Zdaw ał sobie sprawę, że typy, które 
stw arzał: szlachetni dziedzice, fanatyczni 
Żydzi, dobroduszni proboszczowie, karn i słu­
dzy są przedstaw icielam i św iata ginącego. 
D worek polski był w tedy zagrożony kom i­
nem  fabrycznym . Potem  większość dzieła 
Andriollego, uk ry ta  w  niezliczonej ilości 
dzew orytów  umieszczonych w  czasopismach, 
książkach, w album ach, zginęła po drugiej 
w ojnie św iatow ej w zagładzie tych drobnych 
szlacheckich dworków.

Nie m a domów szlacheckich, ich wnętrz, 
ani tych ludzi. Nie istn ie ją  daw ne pracow ­
nie rzem ieślników  w arszawskich, ani ich 
m ieszkania, ani te  ulice, wsie, stroje, cm en­
tarze, które lubił A ndriolli. M usiał wiedzieć, 
że przem iną. Nie żyją także ludzie, których 
podpatryw ał, cenił i rysował. Oni także m u­
sieli odejść na zawsze. Dlatego chciał ich 
u trw alić i uw iecznił ich w swoich typach.

Typ jest wzorowym  przedstaw icielem  cech 
właściwych pew nej grupie ludzi. Typ może 
być człowiekiem współczesnym, ale rów no­
cześnie naw iązuje do tradycji m odelu rep re ­
zentowanego przez siebie, a naw et nieraz 
tw orzy wzór życia, godny naśladow ania. 
Gdyż przeciętnie, choć nie zawsze, myślimy
o typach pozytywnych. I m ówimy: typowa 
m atka, typowy dobry lekarz.

A ndriolli m iał ogrom ne wyczucie typowo- 
ści ludzi i zjaw isk. Może dlatego także, że 
sam był typowym artystą, ciekawym  w szech' 
stronności św iata i um iejącym  to przedsta- 
wić. W setkach drzew orytów  zostaw ił nam  
przejm ujące sceny, a w ich ram ach liczne 
typowe polskie postaci. My je dziś cenimy. 
Ale współczesna A ndriollem u krytyka b\rła 
innego zdania. W ielu publicystów  robiło mu 
zarzut, że n ie  rysuje według ich propozycji, 
według ich poglądu n a  św iat, a zachow uje 
sw oją oryginalność. O typach Andriollego 
napisał A ntoni Sygietyński! „W ciągu całej 
sw ojej olbrzym iej działalności artystycznej 
nie pokazał nam  ani jednego typu, pomimo 
ubiegania się o typowość”.

Dziś jesteśm y przeciwnego zdania. Typy 
Andriollego ocalały w łaśnie dzięki swej sty- 
lowości. A ndriolli w  drzew orytach stworzył 
typ starego szlachcica, polskiego młodzieńca, 
polskiej dziewczyny, typ księdza, w ojskow e­
go z ostatn ich  la t niepodległości, typ m iesz­
kańca dw orku, myśliwego, polskiego Żyda, 
także typ rzem ieślnika. A dzięki ilustracyj- 
ności, w  której um iał połączyć rysunek z 
tekstem , typy jego zaw ierają  w zruszającą 
treść literacką.

Jeszcze teraz w  film ach możemy pokazy­
wać Żydów polskich dokładnie tak, jak  ich 
typy narysow ał A ndriolli w  ilustracjach  do 
„M eira Ezofowicza”. Gdyby robiono film  o 
„Panu Tadeuszu”, ilu stracje  Andriollego m o­
głyby stać się podstawTą do scenerii całego 
utworu.

EWA STOMAL
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Sen czy jaw a?
Pytanie, czy myśl jest przejawem jakiejś konkretnej energii czy 

też potrzebuje ona jakiegoś energetycznego nośnika pozostaje w  dal­
szym ciągu bez odpowiedzi. Wiadomo natomiast, że pomiędzy życze­
niami człowieka a realizowanymi przezeń zamierzeniami rozciąga się 
wielki ocean myśli. Wiadomo też, że nasza osobowość, nasze osiąg­
nięcia, nasz charakter, a nawet uczucia miłości lub nienawiści pow­
stają najpierw w  myślach, a dopiero później przybierają realne 
kształty. Z tych to właśnie względów życie psychiczne ma dla nas 
tak ważne znaczenie.

Zagadnienia telepatii, biogra­
w itacji, bioenergii s ta ją  się po­
now nie przedm iotem  zaintereso­
w ania. I to nie żadnych magów 
czy „czarnoksiężników ” a  ludzi 
nauki — specjalistów  z zakresu 
astronautyki, psychiatrii, elek­
troniki, medycyny. W roku 1963 
na  przykład na M iędzjmarodo- 
wym K ongresie A stronautycz- 
nym  w Paryżu uczeni rozważali 
w ykorzystanie telepatii jako — 
być może najtańszej — metody 
porozum iew ania się. Powoływali 
się przy tym  n a  w ielki au to ry ­
te t K onstantego Ciołkowskiego, 
k tóry  jako pierw szy zwrócił u- 
wagę na możliwość zastosow ania 
te lepatii w  przyszłych lotach 
kosmicznych. W arto podkreślić, 
iż dla wielkiego uczonego tele­
patia  nie była niczym „szcze­
gólnym”. T raktow ał ją  bowiem 
jako rea lną  rzeczywistość w y­
m agającą takich sam ych badań, 
jak  w iele innych zjaw isk  w 
przyrodzie. Uważał ponadto, iż 
pełn ia człowieczeństwa wiąże się 
bardzo ściśle z rozw iązaniem  
problem ów  lotów kosmicznych i 
wyjaśnieniem  zagadki p a rap sy ­
chologii.

A rgum entacja Ciołkowskiego 
była tak  przekonująca, iż to 
w łaśnie Związek Radziecki n a ­
leży dziś do k rajów  niezwykle 
zaaw ansow anych w  badaniach 
nad  parapsychologią. Koncepcję 
Ciołkowskiego potw ierdziły  rów ­
nież badania prow adzone w  la ­
tach trzydziestych na Zachodzie, 
głównie przez uczonych am ery­
kańskich z Duke U niversity. 
Eksperym enty, dokonyw ane od 
roku 1927 pozwoliły wysnuć 
wniosek, że tzw. pozazmysłowe 
postrzeganie, jak jasnow idzenie,

telepatia, przepowiadanie przy­
szłości należą do zjaw isk całko­
w icie realnych, a ponadto, że w 
m niejszym  lub większym stop­
n iu  posiada je  większość ludzi, 
zaś um iejętność posługiw ania się 
wym ienionym i zdolnościami w 
znacznym  stopniu zależy od ćw i­
czeń.

Nie m niej in teresujące były 
w yniki współczesnych badań 
profesora E lm era Gatesa z W a­
szyngtonu, który odkrył między 
innym i^ iż poszczególne stany 
psychiczne człowieka m ają  bez­
pośredni wpływ na Skład che­
miczny jego wydzielin. Uczony 
stw ierdził n a  przykład, iż stan 
psychiczny człowieka spraw ia, 
że w ydychane przez niego po­
w ietrze przybiera stosowny ko­
lor. W przypadku przykrości ko­
lor ten jest szary, w  innych 
przypadkach — brązowy.

Uczeni radzieccy spróbowali 
przekazać uczucia ludzkie za po­
mocą telepatii. W czasie do­
św iadczenia prądy mózgowe ba­
danych były rejestrow ane. Oka­
zało się, że elektroeiKefalogram  
zarejestrow ał znaczne zmiany, 
gdy im puls telepatyczny był ,.na­
ładow any uczuciowo”, natom iast 
„zmęczenie mózgu” miało m iej­
sce w  przypadku nagrom adze­
n ia em ocji o  charak terze nega­
tywnym . P rzejaw iało  się to m ię­
dzy innym i bólem głowy, a n a ­
w et nudnościam i u osób podda­
w anych doświadczeniu. Z kolei 
przy przenoszeniu em ocji pozy­
tywnych zapisy encefalograficz- 
ne norm alizow ały się w ciągu 
1—3 sekund, a złe samopoczucie 
m ijało bezpowrotnie. Okazało 
się ponadto, że w  czasie przepro­
wadzanego dośw iadczenia „na­

daw ca” i „odbiorca” są ze sobą 
w  ścisłej harm onii. Rytm biolo­
giczny był zgodny: serce w yko­
nyw ało jednakow ą ilość ude­
rzeń, przehieg prądów  mózgo­
wych był również jednakowy. 
M iało to m iejsce jednak  tylko 
wówczas, gdy przesyłane i w y­
syłane im pulsy były naładow a­
ne uczuciowo.

Sam a te lepatia nie jest zresztą 
„odkryciem ” Europejczyków. Z 
historii wriemy, że zdolności te ­
lepatyczne były z powodzeniem  
w ykorzystyw ane przez B urów  w 
czasie ich walki z angielskim i 
kolonizatoram i, a i dziś wiele 
plem ion pierw otnych trak tu je  ją 
jako swoisty „telegraf bez d ru ­
tu ” ku zaskoczeniu przedstaw i­
cieli współczesnej nauki. Jak  za­
tem  widać, niezależnie od tech­
niki wiele możliwości tkw i w 
sam ym  człowieku... Oby tylko 
„przesycony” osiągnięciam i cy­
wilizacji człowiek n ie zaprzepa­
ścił w łaściwych jego gatunkow i 
cech i zdolności. Istn ie je bowiem 
pogląd, iż w łaśnie postęp i zm ia­
n a  stylu życia, coraz większe o- 
derw anie człowieka od natu ry  
pozbawiły go w ew nętrznego s łu ­
chu na głosy otaczającego go 
św iata. Na razie jednak  dyspo­
nując skonstruow aną przez sie­
bie ap a ra tu rą  człowiek w spół­
czesny może poświęcić się bada­
niom  w ielu paranorm alnych z ja­
wisk. Już dzisiaj istn ieją  dane, 
k tó re  w skazują, że prom ienio­
w anie telepatyczne opiera się na 
zupełnie nieznanym  dotąd nośni­
ku energetycznym . Nie można 
wykluczyć, że w  m iarę postępo­
w ania tych badań, nośnik ten 
zostanie bliżej określony i n a ­
zwany. A jest to  wielce p raw do­
podobne, gdyż perspektyw y in ­
form acyjne, jak ie stw arza te le­
pa tia  są praktycznie mówiąc n ie ­
ograniczone, tym  bardziej, że 
dotyczą one nie tylko Ziemi, ale 
i przestrzeni kosmicznej. Nie 
m ożna przecież wykluczyć, że z 
odległej od nas przestrzeni m ię­
dzyplanetarnej przesyłane są ku 
Ziemi na drodze telepatycznej 
inform acje, z których istn ienia 
n ie  zdajem y sobie sprawy. 
W spółczesna nauka z pewnością 
postaw i sobie za cel rozw iązanie 
i tej zagadki...

Innym  zjaw iskiem , k tóre sku­
p ia n a  sobie uw agę uczonych 
jest biograw itacja. Hipotezę bio- 
graw itacji sform ułow ał w  latach 
siedem dziesiątych radziecki u- 
czony A leksander Dubrow. P ró ­
bow ał on wykazać, że procesy 
zachodzące w  kom órkach ży­
wych na poziomie m olekularnym  
(np. przy zm ianie ułożenia ato­
mów i grup) prow adzą do ta ­
kich zbliżeń atomów, k tó re  po­
w odują duży wzrost przyciąga­
n ia graw itacyjnego.

H ipoteza biograw itacji jest o- 
■becnie przedm iotem  w ielu dys- 
Kusji, zwłaszcza, że uznanie po­
la  biograw itacji jako szczególne­
go pola m aterii ożywionej stw a­
rza pew ne problem y. Jednym  z 
n ich  jest podejście do zagadnie­
n ia  przestrzeni i czasu.

Zdolność do zm ian charak te­
rystyk czasoprzestrzennych p rze­
jaw ia  się szczególnie w działa l­
ności psychicznej, która jest 
powszechnie uznaw ana za n a j­
wyższą form ę istn ienia m aterii. 
Przypuszcza się, że ch arak te ry ­
styka tej form y istn ienia m aterii 
tkw i w  rozw oju mózgów organ i­
zmów biologicznych o różnych 
cechach m etrycznych i topologi­
cznych. Nie m ożna zatem  w yklu­
czyć, że psychologiczna przes­

trzeń i czas m ają szczególną 
geom etrię.

Przyjęcie istn ienia pola bio- 
graw itacyjnego zm ienia zasadni­
czo podejście do takich  zjaw isk, 
jak  działalność umysłowa, psy­
chiczna, sem, hipnoza itp. Bo i 
skąd biorą się sny? Nie m a ża­
dnej pewności, że źródło snów 
leży w  nas sam ych, podobnie 
jak  n ie  można wykluczyć, że 
przyczyną ich jest jakaś kom ­
b inacja czynników dziedz!cz- 
nych i wpływu otoczenia. A m o­
że to  wszystko o czym śnim y i
o czym często zapom inam y za­
raz po przebudzeniu, jest zapo­
wiedzią przejścia ze św iata cza­
soprzestrzeni w  jak iś św ia t n ie ­
skończoności?...

M arzenie senne uw ażane jest 
dziś za w ypadkow ą konfrontacji 
uśpionego um ysłu i stresów  
pow stających na jaw ie. Wszystko 
to, czym „„nasiąkniem y” w ciągu 
dnia spraw ia, że niezbędna jest 
nocna terapia, i to -poprzez u- 
czucie, a n ie  rozsądek. Uczucie, 
które często osiąga poziom dzie­
cka, gdyż tak  napraw dę z dzie­
cięctw a nigdy do końca się nie 
w yrasta. Cechą charakterystycz­
n ą  snu jest, iż spraw y przestrze­
ni upraszcza on m aksym alnie i 
sprow adza je zw ykle do p a ra ­
bolicznych obrazów. Niekiedy 
dokonują się w  n im  oceny m o­
ralne, jednakże w  snach ukazu­
ją  się symbole, nie myśli. Freud 
tw ierdził, iż głów ną ich funkcją 
jest spełnienie m arzeń, zw łasz­
cza zmysłowych, jako że u 
większości ludzi pozostają one 
przew ażnie nie spełnione.

K olejnym  zagadnieniem  w yła­
niającym  się przy analizow aniu 
zjaw iska snu jest „w ielow ym ia­
rowość czasu”. Zdaniem  J. W. 
Dunnega, liczne w ym iary czasu 
p rzep la ta ją  się ze sobą. We śnie 
n a  przykład  „wycieczka” św iado­
mości w  przyszłosć jest równie 
ła tw a jak  „pow rót do przeszło­
ści”. N atom iast n a  „w ielow ar- 
stwowość” snu zwrócił uwagę 
am erykański psycholog Guy 
M urchie. W spom ina on między 
innymi, fakt, gdy kiedyś po 
przebudzeniu zaczął w  pośpiechu 
notow ać wszystko to, co mu się 
przez m om ent wcześniej śniło. 
W tedy zorientow ał się, że jego 
przebudzenie i robienie notatek  
stanow i część innego „zew nętrz­
nego” snu. Bo czyż śniąc nie 
zdaje nam  się często, że jakaś 
scena, w której uczestniczymy 
w  tym  konkretnym  śnie jest 
nam  znana z jakiegoś innego 
„sennego” scenariusza? O wielu 
z nich zapom inam y n a  jawie...

Ale sen nie jest jedvnie cie­
n iem  jawy. Należy do zjawisk 
bardziej złożonych.

F aktem  jest natom iast, że 
przenoszenie inform acji ma c h a ­
rak te r ciągły, zarówno w sferze 
św iadom ej, jak  i nieśw iadom ej. 
Inform acje, jakie każda jedno­
stka ludzka tą  drogą o trzym uje 
mogą być różne: pozytywne i 
negatyw ne, stąd w łaśnie biorą 
się reakcje w  postaci dobrych 
lub złych stanów  psychicznych. 
Z ludźmi, którzy często o nas 
myślą (niekoniecznie świadomie) 
m amy dobre połączenie, a rodzaj 
sygnałów  zm ienia się w zależno­
ści od stanu emocji. Reakcja za­
chodzi zresztą w obie strony. 
Można zatem  mówić o pewnego 
rodzaju powszechnym psychicz­
nym  oddziaływ aniu.

Oprać. E. DOMAŃSKA 
(Na podst. A. Donimirski: 

„Czy żyjemy tylko raz?”)
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r o d i l n -
T Y O O O N I K  K A T O L I C K I

Maj — to Twój miesiąc, Panno Maryjo 
Lecz winien trwać on życie całe. 
Zawsze chcę bowiem być blisko Ciebie 
I światu — Twoją głosić chwałę...

Ty mi dopomóż, Najjaśniejsza,
Uchować czystość duszy, serca —
Tyś jest najlepsza z wszystkich Małek 
I Twa opieka — jest najszczersza...

Wielbić Cię pragnę i modlitwą,
Choć ona — nie zawsze bywa żywa, 
Tak spontaniczna jak gest czy odruch, 
A przez to — może mniej prawdziwa...

Modlitwą — może być zabawa.
Piosnka, co chwali Twego Syna —
Ty to rozumiesz, Łaski Pełna,
Matko Najświętsza, Matko Jedyna...

Do Cieb;e ludzie się zwracają 
Z prośbą o pomoc, o wstawiennictwo — 
Ja swoje serce ku Tobie wznoszę 
Prosząc, byś wzięła ode mnie wszystko:

Każdą mą myśl, każde słowo,
Dobry uczynek, nawet marzenie —
A nade wszystko moją miłość 
I Ciebie, Mario, uwielbienie...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

odkryfĘĘm
N ow yL^0

(49)

— Żeby oni skroś ziemi przew alili się, 
jak  oni m nie żyć nie dają.

— Zawsze kobiecie od chłopów bieda — i 
kiedy m ałe i jak  dorosną pouczał Albinę 
czyjś starczy głos z góry.

— Niańcz ich, myj, gotuj im, pierz, szanuj, 
a wdzięczności nijakiej, tylko jedne u trap ie­
nia.

— Oj, tak, tak, pani Parasiew iczow a. Ja 
za kw adransik  pani klucz odniosę.

— A m nie i nie trzeba. Ju tro  rano sam a 
do A lbiny zabiegnę, łupiny od kartofli dla 
prosiaczka zabiorę. A teraz ida blinów dać 
m ojem u starem u. U-u — jaki przeciąg.

Tak, przeciąg był, gdyż ciężkie drzw i od 
piwnicy za A lbiną z hukiem  zatrzasnął.

— W yłaźmy — szepnął ktoś.
— Csss...
N iew idoczna A lbina zabrzęczała w iadrem  

i kluczem i poszła, stukając po ceglanej pod­
łodze w  głąb słabo oświetlonego korytarza.

— Cóż to za czort kartofli tu i m archw i 
ponasypywał? — rozległ się jej głos. — Czy 
to nie złodzieje dobrali się? Trzeba będzie 
z dozorczynią pogadać.

Albina, jak  w iele pomocnic domowych, lu ­
biła rozm aw iać sam a z sobą. Zresztą była 
niezm iernie tow arzyska i w braku kogo lep­
szego toczyła w  kuchni zajadłe dyskusje z 
dużym kotem, który zwykle siedział na sza­
fie i patrzył n a  nią żółtymi oczyma. Że 
chłopcy nie wychodzili z kryjów ki, należy to 
przypisać w  części brakow i decyzji, a_yv czę­
ści niew yraźnem u pragnieniu  zbadania na 
w łasną rękę, gdzie schował się tam  ten stu ­
kający i co cwi tu ta j robi. Nawet ci z liceal­
nej byli nie od tego. A lbina poszła w p rze­
ciw ną stronę i jakiś czas nie było jej sły­
chać. Oto już w raca, znowu stuKa, brzęczy i 
dzwoni i rozm aw ia ze sobą. M ija drzwi piw­
nicy i zaw raca w ich stronę.

— A to co? — krzyczy. — Czapka leży. 
Wezmę ją  ze sobą, to poznam y z dozorczy- 
niową. kto tu  po naszej: piwnicy szperał.

Tu nagle jasne smugi u góry i dołu k ry ­
jówki chłopców zgasły, a ciekawa Albina 
w rzasnęła przeraźliwie.

— Ludzie ratu jcie .
Chłopcy usłyszeli łomot padającego ciała, 

i jęk, brzęk w iadra, stuk toczących się węgli 
oraz stentorow y głos Masieckiego:

— Za mną!
Plagis puścił swego psa, k tó ry  zajadłym  

szczekaniem oznajm ił św iatu o swej gotowo­
ści do walki.

Lolek krzyknął:
— Zam ordowali Albinę.
A wszyscy przeszkadzając jedni drugim  

w ydostali się na zewnątrz. Pozostał Niusiek 
który czym prędzej zapalił świecę, żeby zo­
baczyć, czy chłopcy nie rozdeptali Albiny.

— Zapalcie tam  elektryczność — w rzasnął
— zabierając ze sobą kolorow ą la tarkę. Pod­
niósł ją  do góry i oświetlił korytarz. Trochę

na lewo, koło ściany korytarza leżała wśród 
rozsypanjTh węgli Albina. Na zakręcie zni­
kali goniący kogoś chłopcy. Ale nie. Żyła. 
W tuliła głowę w zgięcie łokcia i jęczała:

Ach, Bożeczka. Ach, Bożeczka. Ach, Święta 
Teresko.

— Albino, co to było? — orzeźwiona tym  
znajom ym  głosem chłopięcym, otworzyła 
oczy. ale gdy spojrzała na tego, k tóry  do 
n ie j przem aw iał w  kolorowej smudze latarni, 
nagle (postawiła oczy w słup i  ryknęła:

— Jezu Nazareński! Sam diabeł!
Tu znowu upadła i zam knęła oczy.
— W ariatka! — zdecydował przerażony 

Niusiek, ale przypomniał, że ma trup ią  gło­
wę na piersiach i m askę na tw arzy. — P a- 
trzajcie! Jak i to efekt robi! Tylko żeby ona 
napraw dę nie zwariowała. O jej! Co to b ę ­
dzie? Leży i oczy ma zamknięte. Drżący N iu­
siek wyszukał koło w ejścia kontak t i zapalił 
lampkę. Teraz odetchnął i ją ł szarpać drzwi 
piwnicy. No, masz tobie. Nie odm ykają się. 
Ale przecie ma klucz. I teraz ani rusz. Co 
to będzie? Widocznie ten  straszny przeciąg 
tak  zatrzasnął drzwi, że zamek został uszko­
dzony. Boże drogi! to dopiero nieszczęście. A 
gdzież to chłopcy? Byliński ma la tarkę, więc 
korzystając z niej pobiegli w głąb. Jeszcze 
ten bandyta ich zastrzeli? Oto słychać grzmot 
nadbiegających nóg. To oni. Na czele pędzi 
nieznajomy wyrostek. Niusiek schodzi mu z 
drogi. Ten dopada drzwi wejściowych, szar­
pie z całej siły. Ani rusz. Sięga do kieszeni. 
Ale tu  już M asiecki w ykręca m u ręce. Wy­
rostek pada na podłogę. M arek siada mu na 
plecach. Reszta tłoczy się dokoła. Zziajani są 
i w yglądają w tych m askach niesamowicie. 
Pies gryzie w yrostka za gruby but. A ten 
płacze i jęczy:

— Diabły po m oją duszę. Diabły... Zgu­
biony jestem  już na w ieki i słońca Bożego 
nie zobaczę. cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo często Czytelnicy n a ­
si in te resu ją  się objaw ieniem  
Bożym oraz zw iązanym i z nim  
problem am i, o czym świadczy 
napływ ająca do Redakcji kores­
pondencja. Dowodem tego może 
być również list, w którym  p. 
H elena L. z K alisza pisze co n a ­
stępuje:

„Posiadam Biblię, którą sys­
tematycznie czytam. Jednak w  
czasie lektury nasuwają mi się 
różnego rodzaju wątpliwości, 
których własnymi siłami nie po­
trafię rozwiązać. I tak np. zro­
dziła mi się  obawa, czy do zbio­
ru autentycznych ksiąg Pisma 
Świętego nie zostały przypad­
kiem włączone w  ciągu wieków  
księgi apokryficzne. Największe 
wątpliwości mam co do ksiąg 
Starego Testamentu. Zostały one 
bowiem napisane tak dawno, że 
autentyczność ich na pewno 
trudno udowodnić. Czy rzeczy­
wiście możemy mieć absolutną

------------------- -----------  ----------r —

PORADY

Różne mięso cenimv i lubimy 
n a  naszym  stole i talerzach, od 
w ieprzowiny poczynając. Mięso 
królicze znajduje się jednak 
gdzieś n a  szarym  końcu te j list;-’. 
A tym czasem  Francuzi, znani 
przecież ze swej znakom itej ku ­
chni i z w ielu oryginalnych dań, 
potraw y z królika umieścili w 
h ierarch ii ku linarnej bardzo w y­
soko. Bardzo popularne są rów ­
nież króliki w  tak  bogatych 
k rajach , jak  Włochy, Anglia, 
Belgia, RFN, USA. Spróbujm y 
może i my przełam ać nasze n a ­
wyki i przekonać się do m ięsa 
króliczego.

Pod względem w artości od­
żywczej mięso królicze nie od­
biega od innych gatunków. 100 
g w ypatroszonej tuszki królika 
dostarcza 16,6 g b ia łka łatwo 
przysw ajalnego, czyli tyle co 
schab, a tak a  sam a ilość kury 
zaw iera 12,8 g białka. W mięsie 
królika, podobnie jak  w  mięsie 
zw ierząt rzeźnych i drobiu, w y­
stępują w itam iny grupy B (BI, 
B2, PP) i składniki m ineralne

pewność, że księgi Starego Przy­
mierza są autentyczne? A jeśli 
tak, to jakie za tym przemawia­
ją dowody? Czy nie budzą one 
wątpliwości?

Gdyby to było możliwe", pro­
szę o odpowiedź za pośrednic­
twem rubryki „Rozmowy z Czy­
telnikami”, na lamach Waszego 
tygodnika”.

Szanow na P ani Heleno! Nad 
czystością depozytu w iary  czu­
w a Kościół Święty, k tó ry  — 
według nauki św. P aw ła — jest 
„filarem  i podw aliną praw dy” 
(1 Tm 3,15). „a bram y piekielne 
n ie  przem ogą go” (Mt 16,18b). 
On też już pod koniec II w ieku 
jednoznacznie określił, które 
księgi należą do zbioru, czyli 
kanonu P ism a Świętego Starego 
i Nowego Testam entu. Jest to 
przejaw em  działalności Ducha 
Świętego w  Kościele Chrystuso­
wym, który czuwa nad  tym, by 
n au k a  objaw iona w stanie n ie ­
skażonym  dotrw ała do końca 
wieków.

Za autentycznością ksiąg S ta­
rego Zakonu przem aw ia fakt, że 
Mojżesz — jako au to r pięciu po­
czątkowych ksiąg P ism a Św ięte­
go — zapew ne znał wszystko, o 
czym w tych księgach napisał. 
P rzy jm uje się bowiem, że w ia­
domości dotyczące prah istorii 
rodzaju ludzkiego (przedstawione 
w  księdze Rodzaju) zaczerpnął 
z ustnych podań. N atom iast fak ­
ty przedstaw ione w pozostałych 
księgach obserw ow ał osobiście, 
jako naoczny św iadek. Należy 
też z całą pewnością stwierdzić, 
że ten przywódca narodu  izrael­
skiego n ie chciał oszukać swego 
ludu. Był bowiem człowiekiem 
praw ego charak teru . S tąd też 
w ydarzenia wszystkie p rzedsta­
w iał rzetelnie, n ie  ukryw ając 
naw et w łasnych błędów. Nie 
mógł też w prow adzić w błąd 
swoich czytelników, skoro w y­
padki przez niego opisywane 
działy siię publicznie.

oraz tłuszcze, w skład których 
w chodzą nienasycone kwasy tłu ­
szczowe. Tłuszcz królika ulega 
szybko jełczeniu, więc aby tego 
uniknąć trzeba go szybko zużyć. 
Tuszki przeznaczone do przecho­
w yw ania w  lodówce trzeba od 
razu po spraw ieniu oczyścić z 
tłuszczu, aby mięso nie nabrało 
przykrej woni. Spraw ione i o- 
ozyszczone króliki można p rze­
chowywać w  domowej lodówce 
nie dłużej niż 2—3 doby. Dłużej 
można przechowywać je w za­
m rażarce, w  tem peraturze ok. 
—20’C. Tuszki świeże, do k ró t­
kiego przechow yw ania, najlepiej 
zam arynow ać lub obłożyć w a­
rzywami (marchew, seler, pie­
truszka). Można też natrzeć 
przypraw am i ziołowymi, w ym ie­
szanym i z roztartym  z solą 
czosnkiem. Można w ykorzysty­
wać warzywa świeże i suszone, 
np. bazylię, tym ianek, estragon, 
lubczyk, szałwię czy m ajeranek.

M arynuje się królika przez 
zalanie całych albo pokrajanych 
tuszek octem lub — jeszcze le­

Również pozostał\’m księgom 
Starego Testam entu nie można 
odmówić autentyczności, gdyż 
ich autorzy albo sami byli 
św iadkam 5 przedstaw ionych w y­
darzeń, albo też powoływali się 
n a  znane w szystkim  dokum enty 
urzędowe. Ponadto  byli oni za­
zwyczaj ludźmi bogobojnymi i 
w ielkiego um iłow ania praw dy. 
S tąd  też niektórzy z nich (jak 
choćby Izajasz i Jerem iasz) p ra ­
wdomówność sw ą przypieczęto­
w ali śm iercią męczeńską.

Za autentycznością ksiąg b i­
b lijnych Starego Przym ierza 
świadczy także zgodne św iadec­
two narodu izraelskiego. Bowiem 
od najdaw niejszych czasów, aż 
do chwili obecnej, uznaw ali je 
Żydzi za autentyczne dzieła 
swoich pracodawców, wodzów i 
proroków . W arto także przypom ­
nieć, że księgi te obecnie jesz­
cze norm ują całe życie — p ry ­
w atne, jak  i publiczne — narodu 
żydowskiego. Co w ięcej: n a k ła ­
dają  one na synów tego narodu 
ciężkie niekiedy obowiązki oraz 
w ytykają im ich słabości, wady 
i upadki. Mimo to jednak  wszy­
scy członkowie narodu  żydow­
skiego uznają je za Księgi św ię­
te, przez Boga natchnione i o ta ­
czają je najw iększą czcią.

Nad nieskażoną niczym treścią 
P ism a Świętego czuwali również 
prorocy. Oni to bowiem, karcąc 
królów, kapłanów  i lud za ich 
upadki i grzechy, nie oszczędza­
li im również wyrzutów, gdyby 
nie dbali należycie o zachowanie 
depozytu w iary w  stanie nieska­
żonym. S tąd też przedostanie się 
do zbioru K siąg świętych tzw. 
apokryfów  było po prostu n ie­
możliwe.

N ieskażona niczym treść ksiąg 
biblijnych uznaw ana była przez 
Żydów jeszcze w ten sposób, że
— jako księgi pełne mądrości 
Bożej — były czytane i w yjaś­
n iane w  każdą sobotę w św ią­
tyni jerozolim skiej oraz w sy­
nagogach. Ponadto w trosce o

piej — domowym winem , doda­
jąc jednocześnie nieco przvpraw  
arom atycznych (pieprz, ziele an ­
gielskie, listek laurow y, czosnek).

Ze względu n a  wysoką w ar­
tość odżywczą mięso królika m o­
że zastąpić zarówno mięso zw ie­
rzą t rzeźnych, jak  drobiu. Jest 
ono białe, delikatne i kruche, w 
sm aku, wyglądzie i konsystencji 
przypom inające drób lub cielęci­
nę, może więc być w ykorzysty­
w ane w żywieniu małych dzieci
i osób chorych. Dzikie króliki 
m ają  mięso ciemniejsze, przypo­
m inające mięso zajęcy, można 
więc w ich przyrządzaniu  w yko­
rzystyw ać przepisy n a  mięso za­
jęcze.

W ybór po traw  z królika jest 
bardzo szeroki, zwłaszcza gdy 
chodzi o mięso z królików  ho­
dowlanych. Znakom ite są pasz­
te ty  z królików, a także w szel­
kie potraw y duszone, z dodat­
kiem  w arzyw  lub przypraw  zio­
łowych. W arto zwłaszcza polecić 
paprykarze z królika, pieczony 
com ber — zwłaszcza z młodych

to, by niczego nie uronić z da­
ru ob jaw ienia Bożego, kapłani 
policzyli nie tylko poszczególne 
w iersze Biblii, ale naw et litery.

Za autentycznością ksiąg S ta­
rego Testam entu przem aw ia 
w reszcie św iadectwo samego 
C hrystusa. Zbawiciel bowiem  nie 
tylko n ie  ganił Izraelitów  za ich 
przekonania o autentyczności 
starotestam entow ych ksiąg b i­
blijnych, ale w ielokrotnie powo­
łując się na nie, autentyczność 
tę potw ierdził. Ponadto C hrys­
tus stw ierdził w yraźnie, że M oj­
żesz jest autorem  pięciu p ierw ­
szych ksiąg P ism a Świętego. 
W yrzucając bowiem  swoim 
współziomkom ich n iedow iar­
stwo, powoływał się na te księgi, 
m ówiąc: „Gdybyście... wierzyli 
Mojżeszowi, w ierzylibyście i 
mnie. O mnie bowiem  on n ap i­
sa ł” (J 5,46). K iedy indziej zaś — 
pow ołując się n a  księgę W yjścia 
rozdz. 3,6 — pow iedział: „Czy 
nie czytaliście, co w am  Bóg po­
w iedział w słow ach: Jam  jest 
Bóg A braham a i Bóg Izaaka, i 
Bóg Jakuba!” (Mt 22,31—32), zaś 
jeszcze innym  razem  (powołując 
się n a  św iadectwo całego Pism a 
Świętego) stw ierdził: „Badacie 
Pisma, bo sądzicie, że macie w 
nich żywot w ieczny; a one 
sk ładają  św iadectwo o m nie” 
(J 5,39).

Księgi Starego Testam entu 
przy ją ł w  całości od Żydów Ko­
ściół Chrystusowy i w raz z księ­
gami Nowego Zakonu przecho­
w ał je z najw iększą starannoś­
cią. Odczytywał je także i w y­
jaśn ia ł podczas zgromadzeń mo­
dlitew nych. Przez to zaś u trw a­
lał je  w  pam ięci wyznawców, 
uniem ożliw iając w ten sposób 
ich fałszowanie.

Łączę dla Pani chrześcijańskie 
pozdrow ienia oraz życzę wiele 
pożytku z lek tury  Pism a Świę­
tego

DUSZPASTERZ

tuszek — oraz m łode tuszki sm a­
żone w porcjach po wiedeńsku.

Nie mówiliśmy dotąd o jeszcze 
jednej, w ielkiej zalecie m ięsa 
króliczego, jaką je s t możność 
w yprodukow ania go we własnym  
zakresie. Każdy, kto dysponuje 
działką pracowniczą, ogródkiem  
przydomowym czy oddzielną ko­
m órką na podwórku, może uzy­
skać w  ciągu roku około 100 kg 
m ięsa przy znikomych tylko n a ­
kładach na zbudow anie klatki i 
zakup pierw szej pary  królików.

Praw da, że króliki też przecież 
m uszą jeść, ale napraw dę ich 
w ym agania w tym  względzie są 
bardzo Skromne. Jedzą bowiem 
resztki warzyw, pieczywa, ale 
przede wszystkim  traw ę, zioła i 
chw asty porastające rowy i 
nieużytki. O tak ie zaś resztki w 
każdym  gospodarstw ie napraw dę 
łatwo, a w ogródku lub na 
działce rosną przecież i te rośli­
ny, z których norm alnie nie m a­
my większego pożytku.

A więc — smacznego!

N am aw iam y na kró lik i
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Sekundanci zm ienili p isto let\r, h rab ia  swój spuścił — czekając 
strzału.

Była m inuta strasznej ciszy.
Na wysokość serca W er.tzla podniosła się błyszcząca lufa. On p a ­

trza ł ponad głowy, w  górę — zdawało m u się, że jeszcze czuje jgłów- 
kę ukochanej n a  ram ieniu , n a  ustach jej koralow e wargi. Głębocki 
spuścił cyngiel.

— Pistoli n ie  spalił! — zawołano wkoło z uczuciem  niezm iernej 
ulgi.

W entzel ocknął się z zadumy.
— Jeśli n ie  spali, to załóż pan  nowy! — krzyknął.
— Co ty gadasz! — upom niał Jan  przerażony.
— Nic. Tak się należy!
Głębocki podniósł drugi raz  broń i drugi raz zaw iódł piston.
Zaczął kląć i posądzać o oszukaństw o.
H rabia znowu powtórzył:
— Weź p an  jeszcze jeden! Do trzech razy sztuka!
— Wentzel! To m ord tak i pojedynek! — lam entow ał Jan.
Głębocki zaczął m ierzyć raz trzeci. S trzał padł; h rab ia  jęknął,

chwycił się za bok i runą ł n a  w znak — krew  buchnęła strum ieniem .
Rzucili się wszyscy do niego. Żył jeszcze; gdy się Jan  pochylił do 

tw arzy, w szeptał n iew yraźnie: „Do M ariam pola” — i stracił przy­
tomność...

XIV

W m alutkim  saloniku panny  Doroty von Eschenbach odnajdu je­
my szanow ną ciocię w  pew ien wieczór zimowy, zajętą, jak  zwykle, 
jakim ś złocistym  kościelnym  haftem .

W pokoju było ciepło, zacisznie, n a  ulicy dzwoniły sanie i rozle­
gały się tony skocznej, karnaw ałow ej muzyki, h aft w yglądał św ie t­
n ie ; nic pozornie n ie  brakło do szczęścia panny Doroty; a jednak 
co parę m inu t podnosiła nos nad robotę, spoglądała naprzeciw
i wzdychała.

N aprzeciw  zaś, z książką w  ręku, siedział jej daw ny jaw nogrze­
sznik, taik zatopiony w  czytaniu, że n ie  uw ażał owych spojrzeń roz- 
pacznych, n ie  słyszał w estchnień.

Co się z n im  stało? Ciocia Dora dotąd n ie  m ogła przyjść do sie­
bie. Gdzie się podziały ow e szalone czasy jego hulanek, gdy o po ­
dobny w ieczór w  domu błagała Boga jak  o cud? Gdzie znikły daw ­
ne koncepty, swawola, pusto ta, które ją  taik gorszyły?

Oto od tygodnia m iała go tak  co dzień naprzeciw , pochylonego 
nad książką; cały dzień pracow ał w biurze, ani jednego dnia nie
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obiadow ał w  restauracji, Wie uraził jej jednym  słowem — a  jednak  
ciocia Dora wzdychała.

W zdychała, patrząc  n a  jego m izerną, schorow aną tw arz, n a  k tórej 
wyrzeźbił się rys pow ażnej, surow ej stałości i woli, obok -dziwnie ła ­
godnego uśm iechu milczących ust; w zdychała n a  w idok łacińskich 
liter czytanej książki: a  ilekroć przerzucił kartkę , w zdychała na 
blask d iam entu w  obcym  pierścionku na palcu swego chłopaka.

Ach, nie był to już chłopak!
Tu p an n a  Dorota, zam iast w estchnienia, w ydała z siebie praw ie 

jęk tak  przejm ujący, że W entzel drgnął nerw ow o i podniósł wzrok 
na nią.

— Co to, ciociu? — zagadnął.
— Nic, nic. T ak  sobie. M yślałam, że ty bardzo źle robisz zw leka­

jąc swój w yjazd do Włoch. M izerniejesz w  oczach i kaszel nie u s ta ­
je.

— Za tydzień w yjedziem y — odparł — jeśli już kto wierzy, że mi 
trzeba Włoch, by wyzdrowieć.

— Wszyscy to mówią. Doktor Voss...
— Niech mi go ciocia nie wspom ina. S ta je  mi w  pam ięci scena 

w yjm ow ania kuli! Co ten  rzeźnik w ypraw iał ze m ną! B rrr!
Jednak  wydobył. W ierz mi, on m a rac ję : jedź ju tro  do Włoch.
— Ju tro , jakem  to cioci już daw no oznajm ił, jadę do narzeczonej. 

Przez lydzień, k tó ry  m: pozostaje do ślubu, n ie  m ogę odbyć k lim a­
tycznej kuracji.

Ślub m ożna odłożyć. Twoje zdrow ie ważniejsze.
W entzel podniósł oczy i popatrzył n a  .mówiącą jak  n a  obłąkaną, 

potem  zm arszczył surowo brwi.
— Czy ciocia była dziś w  kościele? — spytał.
— A jakże. Podczas karnaw ału  słucham  co dzień nabożeństw a. 

Ludzie ty le  grzeszą!
— Otóż zaproponuję cioci: proszę przestać bywać w kościele...
— Ja k  to? Ja  przestać... — nie m ogła dokończyć.
— Tak, ciociu, ja  w  zam ian odłożę swe małżeństwo.
— Brednie! Mieszać nabożeństw o z takim i rzeczami!
— Ja k  to z takim i rzeczami?... Z daje mi się, że to sak ram en t cio­

ciu! Oj, oj, w ietrzeją  cioci zasady!
— No tak, sakram ent, ale taki... z m niejszych.
— Nie uczono m nie m iary w sakram entach. K iedyś ciocia przed­

staw iała mi te n  w łaśnie jako dla m nie najpotrzebniejszy.
— D aw niej! To co innego! Byłeś zdrów, młody, przystojny, m ia­

łeś k a rie rę  przed sobą! Ba, ba, bvłbyś wysoko, żebyś mr.ie słuchał. 
At, wszystko przepadło!

cdn.

POZIOMO: A -l) zespół kanoników  m ających praw o wyboru bis- 
kupa, B-8) zasada, praw idło, C-l) ład, D-8) poetycka jutrzenka, E -l) 
super zachwyt, F-7) dba o porządek i bezpieczeństwo publiczne,
H -l) odpowiedź na zarzuty, 1-7) niejedna w  term inarzu, K -l) akt 
praw ny, L-6) m yśli na rozdrożu, M -l) dzień n ie powszedni, N-6) roz- V 
legły widok.

PIONOWO: 1-A) zabieg balneologiczny, 1-H) antonim  sm utku,
3-A) „oko” łodzi podwodnej, 4-K) Hg, 5-A) głośna w  orkiestrze w oj­
skowej, 5-G) au to r powieści „Lochy W atykanu”, 6-K) ślad, 7-E) jor- 
dańska m etropolia, 8-A) b ib lijny  statek, 9-D) wczasowisko nad L iw ­
cem, 9-1) puls, 10-A) imię au tora „Pam iątki z Celulozy”, 11-F) w a- * 
gon do przewozu gazów lub paliw a płynnego, 13-A) kara dyscypli- 
narna, 13-H) k ra j klonowego liścia.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(G-5, B-12, D-9, C -l, F-10, 1-1) (B-10, A-7, 1-8, M-2, F-13 (N-8.

A-4, K-2) (C-6, E-7) (G-3, K -l, A-3, N-9, F - l l ,  L-8, C-5, N -l) (M -ll.
C-10, C-13, M-6, G-7).

R ozw iązan ia  sa m eg o  szy fru  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  c iągu  10 dn i od daty  
uk azan ia - s ię  n u m eru  pod a d resem  red ak cji z  d o p isk iem  na  k o p er c ie  lub  
p o c z tó w ce: „K rzyżów k a  nr 19” . D o r o z lo so w a n ia : n a g ro d y  k sią żk o w e .

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i nr 8 
„ N ie  k u p n o  u c zy , a le  sp rzed aż” (b a szk irsk ie ).
POZIOMO: Z ap o lsk a , M rożek, M azow sze, n ek ta r , E uterpe, K iep u ra , n a g ro ­
da, N igeria , szcz a w , r y to w n ik , O felia , k a larep a .
PIONOW O: zam ieć , N esto r , przetarg , Z ola , lew ar, doza, w rak , ek ra n , am en , 
e d en , grota , u str o n ie , Sk arga , S a sk ia .

Za p ra w id ło w e  rozw ią za n ie  k rzy żó w k i nr 8 n ag ro d y  w y lo s o w a li:  A lic ja  
S w itk a  z G arbatk i i W ład ysław  J a n k o w sk i z L uban ia .

N agrod y  p r ześ lem y  pocztą .
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W yd a w ca : S po łeczne  Tow arzystw o Po lskich K a to likó w , Ins ty tu t W ydaw n iczy  im . A n d rz e ja  Frycza M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  Ko- 
■egium. Ao~es re d a k c ji I a d m in is t ra c j i:  u l. C zardasza 16/18, 02-169 W arszaw a . Te le fon  re d a k c ji:  46-27-30; a d m in is t ra c j i: 
ł6-27-3<J W p ła t na  p re i.Jm e ra tę  nie p rzy jm u je m y: Cenc p re n u m e ra t :  k w a rta ln ie  650 z l, p ó łro czn ie  1300 z ł, roczn ie  2600 zł. 
W arunk i p re n u m e ra ty 1. 1. d la  osób prfcrfnych -  in s ty tu c ji i zakładow i pracy -  in s ty tu c je  i za k ła d y  p racy  z lo ka lizo w a n e  w m ia ­
stach w o jew ódzk ich  i pozosta łych  m ias tach , w których z n a jd u jo  s ię  i  e d J b y  O d d z ia łó w  RSW „P ra s a -K s ią ż k r-R u c h ”  za m a w ia ją  
p renum era tą  w tych o d d z ia l ic h j  -  in s ty tuc je  i za k ła d y  pra^ y z l jk a l i - - iw a n e  w ifc ie jscow ościach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RS>A 
„P ra s a - ft jig ż k a -R u c h '1 i na te re nach  w ie jsk ich  o p la c a jc  p re n u m e ra tę  w u rzędach pocztow ych i  u d o rę c z y c ie li; 2. d la  osób f i 

T  Y 0 O D N  I K  K A T O L I C K I  zyc i.iych  -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : -  osoby *izyczn t zam ieszka łe  nu wsi i w  m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  m a O d d z io  
łó w  RSW „P ro  ,a -K siqżka -R uch" o p ia c a jq  p renum era tę  w u rzędach pocztow ych i u d o m c z y c ia li; -  osoby fizyczne zam ieszka łe  w m ias tach  -  l ie d z ib o c h  O d d z ia łó w  R .ilV 
„P rasa-K s ięz ttC  R u ch " o p ła e a jq  p re n u m e ra tę  w y łą czn ie  w urzędach  pocztow ych nadaw czo -odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  zam ieszka n ia  p re n u m e ra to ra . W n la ty  d o k o n u j 
używ a jqc  „ b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachunek bankow y m ie jscow eg o O d d z ia łu  RSW f lP«rsa-K siqżka-R uch” ; 3. P renum era tę  ze z le cen ie m  w ysyłk i za p ra n ic ę  p rzy jm u je  R5 <łJ 
, ł P rasa -K s iqżka -R uch ", C e n tra la  K o lp o rta żu  Prosy i W y d a w n it tw , * ił. 1 'w a ro w a  28, 00-958 W arszaw a, konto  NBP XV O d d z ia ł w W a rszcw ie  N r 1658-201043-139-11. P renum e­
ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za g ra n ic ę  pocztq zw ykłq  jest droższa od p .^n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50'/* d la  z le ce n io d a w có w  in d y w id u a ln y c h  i o 100% d la  z le ca jqcych  in * ły tu c ji 
i z a k ła d ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na  k ra j i za g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I p ó łro cze  roku nas tępne go  o raz  ca ły  rok n a s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go każdego  m ie s iq ca  p o p rze d za jq ce g o  okres p re n u m e ra ty  roku  b !*tżqcego. M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych re d a k c ja  nie zw raca . R edakcja  zas trzega  so b ie  p raw o ik ra *  
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych . D ruk PZG raf. Sm o lna  10/12, N a k ła d  15 000. Zam. 208. A-37.
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— Proszę mi dać rączkę — poprosił.
Podała mu obie.
— Jeśli żyw wrócę, one moje! — szepnął.
— Jeśli pan nie wróci, to będą niczyje! — odparła.
Zdjął z jej palca pierścionek i swój w sunął na to  miejsce. M il­

czeli oboje. Za wiele uczuć szarpało im dusze.
Nie wiadom o kiedy znalazła się w  jego objęciu^ ale nie b ro­

n iła  się wcale, tylko u sta  uchylała od jego ust. k ry jąc  tw arzyczkę 
na piersi. P łakała cicho.

— Czy lubisz mnie ukochana? — spytał z cicha.
W zdrygnęła się przed tym  wyznaniem , ale zaaała sobie gwałt 

niesłychany i odparła niewyraźnie:
— Bodajem  tylko lubiła:
— Więc kochasz?
- •  I po co panu  słowa... i teraz... — szepnęła.
Przycisnął ją  do p iersi i po chw ili zaczął:
— Czy pam iętasz dzień naszego poznania w  Berlinie i tw oją 

obietnicę? Pocałuj m nie teraz. W ygrałem!
— Na co? — broniła się żałośnie. — Idź pan ju ż ’ Serce ml 

pęknie!
— Pójdę już. pójdę! Spełnij tylko mą ostatnią prośbę, ukocha­

na! Może już się więcej nie zobaczymy.
Prosił tak  serdecznie, że mu odmówić nie mogła. Podała mu. do 

pocałunku swe dumne, milczące usta  — i ucałował je, oszalały 
szczęściem, pow tarzając jej imię.

Szarpnęła mu się gwałtownie.
— Ach, idź pan już. idź! — pow tarzała rozpacznie.
— Idę! O, już w ielki czas! Spotkanie nasze w  lasku, zwanym 

M łynarka. Jeśli chcesz, jedyna, to Jasiow i daj wiedzieć. Jeśli żyw

wyjdę, będę tu  za dwie godziny; jeśli nie, to...
Nie dokończył: żal go chwycił i rozpacz; jeszcze raz w rócił do niej, 

trzym ając ,.B ohatera” za uzdę — u kolan jej przyklęknął.
— Jadziu, mój skarbie! — prosił — nie odstąp babki, jeżeli... 

Ach, może cię widzę raz ostatni! Och, ja  nieszczęśliwy!
Porw ał się, skoczył na konia, dał ostrogę. „B ohater” pognał na 

oślep — wszystko znikło sprzed oczu Jadzi. Została sama...
Tylko na ręku  m igotał b ry lan t hrabiego, a usta drżały p ierw ­

szym pocałunkiem , a serce biło. rozsadzało piersi.
A tym czasem  na placu boju już dawno czekano n a  hrabiego. 

Czekał też i Jan , który w padł na koncept śledzenia Głębockiego
i w ten sposób tra fił na miejsce zebrania.

Wszyscy w  milczeniu palili cygara, od czasu do czasu spoglądając 
to na słońce, to n a  zegarki. Głębocki coś w spom niał o tchórzostw ie
i zdradzie. Ja n  i S tefan kipieli złością.

Nareszcie tę ten t się rozległ i w padł hrab ia zmęczony na spienio­
nym  ..Bohaterze”.

— Boże miłosierny! Konno na pojedynek! — krzyknął Jan  zała­
m ując ręce.

W entzel zeskoczył i uścisnął serdecznie przyjaciela. Otoczyli go 
wszyscy: sekundanci, doktor — i U rban wylazł jak spod ziemi ns 
rozkazy.

— Możemy zaczynać — zawołał Głębocki. — Ja  <nie m am  czasu! 
Już dziesięć m inut po oznaczonej godzinie!

Uśmiech szczęścia drgnął na tw arzy hrabiego — w ierzył teraz 
w swoją gwiazdę, m yślał te raz  o Jadzi.

— Wyznaczcie metę, panowie! — zawołał. — Jestem  gotów!
Sekundanci odeszli, a on Ja n a  objął za szyję i ściskał jak  sza­

lony.
— Moja Jadzia, m oja Jadzia! — w ołał zdławionym głosem. — 

Zwyciężyłem. Jasiu!
C hrząstkow ski milczał, rękam i strzepnął.
— Owdowieje ona prędko, biedna! — wym ówił ponuro.
I jakby w  odpowiedzi na to  sm utne proroctw o rozległ się głos' 

Stefana.
— A zatem n a  dwadzieścia kroków, do pierw szej krwi.
Nie, do ostatn iej krwi! — popraw ił Głębocki.
— Zgoda, hrabio? — spytał S tefan wzd.rygając się.
— Zgoda! — odparł stanowczo W entzel postępując na oznaczoną 

metę.
Zw rócił się jeszcze 'do przyjaciela.
— Pożegnasz ją, jeśli zginę — szepnął.
Jan  n ie  mógł mówić — głową skinął.

87

HUMOR 
...I HUMOREK

Tym razem rysunkowy. 

Jeśli wywoła uśmiech 

— będziemy radzi.

Co to za jeden? Rano go tu nie było,


